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a e r o p l a n ?  n le m ie c l i fe  f ir ą ź q  n a d  P o ls k ą ,
zaś niemcy zabraniają przelotu obcym samolotom.
Paryż, 22. w rześn ia . (Tel. G. P.) „Excel- 

sio r" podkreślając, że stanow isko R zeszy 
s tw arza  d la  lo tn ic tw a francuskiego pow aż­
ne trudności, stw ierdza, że R zesza zab ra ­
n ia  aerop lanom  sojuszniczym , a  zw łaszcza 
francusk im  dokonyw ania  lo tu  nad N iem ­
cam i, podczas gdy aparaty niem ieckie na 
linji Londyn— Amsterdam przelatują po­
nad francnekimi wodam i terytorialnym i i

nad granicą belgijską, a  a p a ra ty  n a  linji 
B erlin— M oskwa leoą nad terytoriom Pol­
ski.

D ziennik  kończy ośw iadczenie, że p rzy  
niem ożności dojścia do porozum ien ia  w  tej 
spraw ie należa łoby  się porozum ieć z Belgją 
i Polską a  ew entua ln ie  z Jugosław ią i R u ­
m u n ią  celem  odpowiedniego oddziałania na 
Niem cy.

Świetny sukces lotnika polskiego.

ENERGICZNA PANNA PORTWA NARZECZONEGO.
(Do a rty k u łu  n a  str. 4.)
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D o w ó d  „ l o ja ln o ś c i  s ą s i e d z k i e j  C z e c h ó w .
Zwrócili się do Niemiec bez porozumienia z Polską!

W a r s z a w a . 22  września. (T e!. O. P.) „Prz. W Jecz.“ d o n o s5, że 
oferta czechosłow acka w  sprawie bezpośrednich  rokow ań z Niem cam i o 
arbitraż została z ło t e m  rządow i niem ieckiem u w chw ili n ieob ecn ości w  Ber­
linie posła  polsk iego  i bez uprzedniego porozum ienia się i zaw iadom ienia  
p oselstw a  p olsk iego  o tym kroku.

Kiedy przybędzie Cziczerin?
Oczekują go z końcem przyszłego tygodnia.

W arszaw a. 22  w rześnia (Teł. O. P .) Przyjazdu sow i ckiego konT- 
sarza do s. zagrań. C ziczerin  i o c c k u j e  erę tu „ końcem  p rzyszłego  tygo ­
dnia. Termin dotychczas d e  ustalony.

Lot Paryż—Tunis—Konstantynopol—Warszawa.
n o p o l— W arszawa d ługości 1600 ki- 
lom ejrów  zakończył pułkownik R iy« 
ski wspaniałym  lotem  bez ląd ow a­
nia przebywając tę przestrzeń w  7 
godzinach. P . Rayski mu towarzy­
szył mechanik Kubiak. Należy zazna­
czyć, ż j  ć ługość ca łego  lotu w y n o ­
siła. 7 .850 k lom etrów  a czas 47 g o ­
dzin 20 mi iut.

W arszawa. 22 września. (Tel. 
O. P .) Dnia 21 b. m. o godz. 16 
w ylądow ał na lotnisku m olcctow - 
skiem na m eiaiow ym  sam olocie B o ­
gata i ułkownik pilot płk. R yski 
Ludomir koń rzec raid pow ietrzny  
rozpoczęty  16 b. m. w  Paryżu na 
przestrzeni Paryż— C asablanca— Tu­
nis— Afeny — K onstantynopo’— War­
szaw a. Przedostatni etap Konstanty*

Reorganizacja sys oma dosiaw wojskowych.
W arszawa, 22. w rześn ia . Tel. G. P.) 

D. 22. bm . pod przew odnictw em  m in . J a ­
nickiego odbyła się konferenc ja  w spraw ie 
reorganizacji system u dostaw zboża dla ai-

mji. Uzgodniono poglądy w spraw ie  pew-r 
nych  techn icznych  trudności, podniesio­
nych  przez In ten d an tu rę  wojskow ą.

Francja odrzuca projekty Krasslna.
Paryż, 22. w rześn ia . (Tel. G. P.) Roko­

w an ia  francusko-rosy jsk ie  w spraw ie sp ła ­
ty  długów stan ę ły  w m artw ym  punkcie. 
R ząd francusk i ośw iadczył, że propozycje

K rass in a  są  zupełn ie niem ożliw e do p rzy ­
jęcia. N arazie  n ie  m ożna m ówió o podjęcw 
rokow ań.
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Na scenie a za kulisami.
Historja nie zna skoków1. — Antagonizm angielsko-rosyjski przejściowo 
tylko pohamowała woj*ia. -  Teraz odżywa on nar.owo z tim  większą eiłą.

(K orespondencja w łasn a  „Gaz. Por.")

misję angielską. Przybyła i prze­
bywa incognito. Jej członkowie 
rozsypali się po kilku hotelach, za­
pisani jako prywatni przejezdni.

Misja —  powtarzam tu ciągle
Stanowisko Polski.

Syttiacia Polski w  tym stanie 
rzeczy jest tylko pozornie trudna.

Ułatwia ją w  znacznej mierze 
pokojowe na wskroś usposobienie 
Polski, o której — pomimo w szel­
kich tendencyjnych fałszów  — 
doskonale wszystkim  wiadomo, 
że jest i na zaw sze pozostać pra­
gnie czynnikiem pokoju.

Jeżeli w ięc Rosja zechce dojść 
do porozumienia z RzpUą. to kro­
ki jej w  tym kierunku podjęte 
spotkaja się z naszej strony z jak 
najżywszem  przyjęciem.

Z drugiej strony nie może chy-
ką jest Polska.

Yester.

Projekty sanacyjne
prem jer^ Grabskiego.

Uslaw.i o sanacji gospodarczej. — Czy przesilenie po- 
lit czne w poło*vie paźdzernika? — W oczek waniu

przyjazdu Cziczerina.
(Telefonem  od naszego korespondenta .)

informacje ow ych kół wtajemni­
czonych — przybyła z propozy­
cją wyratowania Polski z kłopot­
liwej sytuacji finansowo-gospo­
darczej. W  razie dojścia porozu­
mienia, Polska otrzymałaby 500 
— wyraźnie: 500 milionów dola­
rów pożyczki, by odrazu otrząsła 
się ze wszystkich kłopotów i sta­
nęła na silnych nogach.

Zbyteczna w skazyw ać, że pro* 
pozycja to zanadto doniosła, by 
zbyć ją Prostem: „Timeo Danaos 
et dona ferentes!“.

ba wątpić Anglja, że za głęboko 
tkwi w narodzie naszym przywią­
zanie do kultury zachodniej, byś­
my w  zatargu pomiędzy nią a 
Wschodem, mogli sprzeciwić się 
dziejowej tradycji ojczystej.

Polska nie pragnie niczego go­
ręcej nad możność pokojowej pra­
cy. Jeśliby Anglja istotnie pragnę­
ła ją nam ułatwić, to oddałaby 
wielką usługę nietylko naszemu 
Państwu, ale także idei pokojo­
wej, której tak szczerą rzecznicz-

W arszawa, 22. września.
Na scenie dyplomatycznej 

ruch ożywiony. Oczy całego 
świata wpatrzone w nia uparcie. 
Z podziwem śledzą ludy tok akcji. 
Dużo wrzaw y, dużo jaskrawych 
elektów, malowniczości i barwno­
ści. Jak z pnia wyrastające lato­
rośle, konferencja wyłania z sie­
bie cały szereg specjalnych kon- 
ferencyj. A w ięc paktowa, a w ięc  
arbitrażowa, gospodarcza, mniej­
szościowa, rozbrojeniowa.,, Ście­
rają się interesy, aspiracje, opinje. 
Słow o ledwie padnie, jest po­
chwycone, zapisane, rozradjowa- 
ne. Profani wżerają sie w  nie mó­
zgiem. Augurowie tłumaczą je — 
każdy po swojemu...

Całość robi wrażenie dziwne­
go galimatjaszu. Może to rozmy­
ślnie tak urządzono? Aby nikt nie 
dotarł do sedna. Aby nikt nie po­
rywał sję na działanie ukrytych 
sprężym Te zaś pracują nie na 
scenie. Dobrze je ukryto za kuli­
sami.

Motor, sprawca ruchu całego, 
to aparat ogromnie stary: antago­
nizm dwu potęg, z których każda 
uzurpuje sobie prawo do rozstrzy­
gania o losach świata. I każda dą­
ży  do tego. by móc decyzję uiać 
w swoje wyłącznie ręce. Jedna 
zatem utopiłabv druga w łyżce  
wody.

Ukryty zatarg dwu wielkich 
potęg nie może pozostać bez 
w pływ u na losy Polski. Jako bez­
pośrednia sąsiadka jednej z nich 
jest dziś ona dla obu przedmio­
tem żyw ego zainteresowania. Za­
mierzoną wizytę Cziczerina ko­
mentuje się w  rozmaity sposób. 
W każdym jednak razie dowodzi 
ona, że sow iety w  stosunku do 
Polski- zeszły  ze stanowiska jało­
wej megalomanii i śmiesznvcb po­
gróżek. Nie może ulegać wątnli- 
wości, że byłyby bardzo rade, 
gdyby udało im sie utorować dro­
gę leoszemu niż dotąd porozumie­
niu z sąsiadem, wobec którego 
tyle win mają na sumieniu.

Z drugiej strony i w  stosunku 
Anglji wobec Polski objawiać 'się 
poczyna gruntowna rewizja do­
tychczasowych poglądów. T am 
dopiero okazuje sie w całej pełni 
niedorzeczność polityki Lloyda

Rosja. Terenem zaś. na którym  
przedewszystkiem  ścierają się o- 
ne z sobą — Azja.

Pamiętamy, jakie ' dreszcze 
przebiegały świat, gdy z płasko- 
wyża Lamów zbyt natrętnie za­
glądać poczęli kozacy carscy w  
głąb Indyj. Potem to się jakoś u- 
łożyło. Przeciwnicy trzymali się 

■w rezerwie. Ani jeden, ani drugi 
nie mieli dość odwagi, by w szyst­
ko rzucić na jedną kartę.

A potem przyszła wielka woj­
na. I zdawało się, że jej płomienie 
obrócą w  popiół stara zawiść. 
Śmierteljni nieprzyjaciele podali 
sobie ręce, by ramie w  ramię w y ­
stąpić przeciwko trzeciemu, któ­
ry dla obu stał się niewygodnym. 
Ale historia n5e czyni skoków. 
Problem przez wieki w ytw orzony  
nie da się zdmuchnąć jak płomień 
tojówki. Minęła wojna i skoro tyl­
ko Rosja po gwałtownych w strzą­
sach zaczęła zwolna przychodzić 

'do siebie, wróciły jej prastare as­
piracje. Rozpoczął sie na nowo 
wielki, dziejowy pojedynek. Ro­
sja organizuje wielki blok ludów 
azjatyckich przeciwko Anglji. 
Przedewszystkiem  przeciwstawić 
jej chce Chiny. Zapuściła tam ko­
rzenie. Grozi zalewem żółtym, a 
równocześnie w samej Anglji co­
raz widoczniej wvstepuie podbu­
rzający w p ływ  sowiecki.

George‘a, kontynuowanej przez 
następców. Trudno wym agać, by  
w Polsce zapomniano o tych 
w szystkich krzywdach, jakie nam 
wyrządziła niechęć Anglji, nie­
kiedy posuwająca sie aż do ja­
skrawej złośliwości.

Z drugiej w szakże strony poli­
tyka nie jest terenem dla w ylew u  
sentym entów i jeśli Anglja istot­
nie zamyśla zerwać z dotychcza­
sowym wobec Polski stanowi­
skiem, to nie okażemy sie szaleń­
cami i przez pamięć o tem. co by­
ło, nie będziemy utrudniali tego, 
co być ma.

Źc zaś Anglja naprawdę pra­
gnie obecnie pozyskać nas dla sie­
bie. dowodów nie brak. Najwy­
mowniejszy w szakże nie dostał 
się dotąd do wiadomości publicz­
nej. Oto, jak w  kolach dobrze po­
informowanych twierdzą. W ar­
szawa gości w  tej chwili u siebie

W arszawa, 22. w rześn ia . (Z.) Przyjacd 
p-jałów do Wars* a w y  wm nógł się i; o s ta t­
n ich  dn iach  bardzo znaczn ie . P rzed staw i­

c ie le  różnych  ugrupow ań po litycznych 
zgłaszają się  kolejno do Premjeia pośw ię­
cając dużo uw agi opin ji kół p a rlam en ta r­
ny ch  w zw iązku  z p rzesilen iem  gospodar- 
czem  państw a.

Toń k ierunkiem  P rem jera  odbyło się o- 
pracow anie  projektu

nstaw v o sanacji gospodarczej 
kraju. D otychczas n ie jest jeszcze usta lone, 
czy będzie w niesiony  do Sejmu 

projekt nstaw y ramowej, 
czy też szereg projektów sanacyjnych. U w a­
ga rządu  i kół p a rlam en ta rn y ch  sk ierow ana  
jest na działalność

Rady Gospodarczej, 
która m a  się  stać  in sty tu c ją  s ta łą . W  ko­
łach po litycznych  m ów ią, że rząd  w niesie  
projekt nstaw y o Radzie Gospodarczej, któ­
ry jeżeli zostanie  zaakcep tow any  przez 
Sejm stan ie  się inotvtncją poważna t regu­
lować będzi- sprawy cospodarcze Państw a, i 

W e w czorajszym  b iu le ty n ie  sy tu acy j- I 
nym  zaznaczy liśm y , że po okresie n ieza- I 
przeczonej nerwowości w ocenie sy tuacji

W arszawa, 22. w rześn ia . (Tel. G. JP .)  
P rzystąp iono  do dalszego g łosow ania nad  
u staw ą  o w ykonan iu  reform y rolnej. Senat 
u znał, że m iędzy art. 26. a  27. zachodzi 
sprzeczność. W obec tego m aterję  tę p rze­
głosow ano raz  jeszcze. Przy jęto  do a rt, 26. 
popraw kę kom isji, według której w ie rzy te l­
ności in sty tuc ji długoterm inow ego kredy tu  
w lis tach  zas taw n y ch , ciążące n a  g run tach  
przym usow o w ykupionych, a  reguły  zostają  
przejęte przez skarb  państw a, a  n astępn ie  
p rzelane n a  nabyw ców  parcel, przyczem  
przejęty  dług po trącbny  zostaje z szacunku  
w yku p n a  nieruchom ości. Do art. 31. p rzy ­
jęto popraw kę, że w ynagrodzenie  za  p rzy ­
m usow o w ykupione m ają tk i m a być uiszczo 
ne częścią w gotówce, częścią w rencie 
ziem skiej.

Do a rt. 51. dodano przepis, w yk lucza­
jący  od n ab y cia  z iem i k a ran y ch  za  zbrod­
nie przpciw  p ań stw u  albo dezercję z wojska

gospodarczej i politycznej następu je  w śród 
polityków  k

zi m ny obiektywizm .
Dlatego uw aga kół p a rlam en ta rn y ch  sk ie ­
ro w an a  jest n a  projekty sanacyjna, k tó ­
rych  au to rem  jest p. m in is te r  skarbu . W  
k ażdym  razie zb liżam y  się już szybko do 
ważniejszych rozstrzj m ięć w spraw ie  p rzy ­
jęcia przez Se jm  projektów  rządu  W  p ierw ­
szych dn iach  now ej sanacji skarbu  (bo n ie ­
wiadom o, czy Sejm  zaakcep tu je  pro jek ty  
san acy jn e  p rem jera Grabskiego), czy też w 
p ierw szej połow ie październ ika  w ejdziem y 
w okres

przesilenia polityczreno.
W  ciągu dzisiejszego d n ia  W em jer od­

by ł n a rad ę  z przedstaw icie lem  Chadecji 
C hacińskim . —  W  dzia le  po lityk i zag ra­
nicznej min. Skrzyński ma „pjłna ręce re 
uoty“. Z apow iedziany przy jazd  C ziczerina 
do W arszaw y  jest jeszcze ciągle oczekiw a­
n y  i n a  teren ie  polskim  dosta teczn ie  p rzy ­
gotow any.

Podkreślić  n a leży , że w brew  in n y m  gło­
som  zapow iedzenie p rzy jazdu  C ziczerina 
było jak najbardziej oficjalne i rządow i polr 
sk iem u w ten  sposób notyfikow ane.

polskiego, oraz ty ch , k tó rzy  z pogw ałce­
n iem  p raw a b ra li sam ow olnie  cudzą zie­
m ię w posiadanie.

P rzy  a rt. 52. odrzucono poprawkę U- 
k ra ińców  i- B iałorusinów , żądającą przy­
z n a n ia  p ierw szeństw a przy  parcelacji m iej­
scowej ludności. W ów czas k lu b y  te opuści­
ły  salę.

Du a rl. 56. przyjęto popraw kę, że przy  
sp rzedaży  gospodarstw  w zorow ych (ośrod­
ków) p ierw szeństw o będą  m ie li krew ni 
w łaściciela, posiadający  kw alilikacje  ro ln i­
cze, m ając  praw o nab y cia  po cenie w y ­
kupu.

Do a rt. 68 . przyjęto  popraw kę, że do 
czasu  rozstrzygnięcia  odw ołan ia  m njatek 
n ie  m oże być prow adzony  n a  jn m n n e j l i­
ście, an i przym usow o w ykupiony. W reszcie 
załatw iono  ca łą  u staw ę i zam knięto  posie­
dzenie.

-  A G H E R  i MM
we Lwowie, plac Ptarjach;- 8 .

p o le c a

F U TR A , K O S TJU M Y , 
FŁASZIZE, £UXNIE 1

BzzjmśretliiiB tiwpady z Paryża i PiedrJa.

Te dwie potęgi — to Anglia i

Polski s lol wobec zcgadnlfó, które nr<gą rozstrzygnąć 
o c łej jej przyszłości — Zmiana w polskiej poiiiycs

R o s ;i i A n g ljL

Senat załatw ił ustaw ę  
o referm io rolnej.
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Diiś początek 
procesu Filasiewicza
Olbrzymie zalntepesowanie wśród peran vch sfer.
Koła złotej młodzieży i dojrzałych pad poruszone w niezwy­
kłym stopniu. — Na „korsie“ i w cukierniach wre... -  Bilety 

na rozprawę są wprost licytowane, -  Skład Trybunału.
Lwów, 23. września. 

Dziś rozpoczyna się przed Trybu­
nałem  sędziów przysięgłych wielki 
proces o zamordowanie śp. Kornelii.
W szystkie sfery naszego mi? sta, a 
szczególnie sfery, w  których obracali 
się śp. Kornelia i morderca jego Fila- 
siew icz, od szeregu dni utrzym ywa­
ne Si*

w  napięciu oczekiwania
rozpoczęcia sensacyjnej rozprawy. W y 
czuwając to napięcie, dostarczyliśmy  
czytelnikom naszym  obszerny mate- 
tjaj przygotowawczy o tej sprawie.

Miarą zainteresowania jest fakt, iż 
w ciągu dnia wczorajszego nazwiska

Ostatnie Nowości dla Pań
ita suknie, kostjumy, płaszcze damskie
poleca Firma A n to n i U w ie r a

Lw6w, ii 1. Halicka 10 
Mija w Tarnopolu. Filja w  Stryju.

■ ■ B n a n o B r a B

Obit? aM ot-!iflniuF,ista.
F aszyści napadli go w hotelu.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Bukareszt, 22. w rześnia . 

B aw iący tu  fran cu sk i kom unista , adw o­
k a t H enryk Io r rć s ,  w iceprezes paryskiej 
Izby  adw okackiej, m ia ł n iem iłą  przygodę. 
F rzy b y ł on do R um unji, by  bronić 500 ko­
m unistów  oskarżonych  w procesie Tatar- 
B um ar. S tudenci-faszyści, dow iedziaw szy 
się  o jego pobycie, w padli do hotelu  i obili 

T orresa, a  rzeczy jego pow yrzucali n a  ko­
ry ta rz . 1’olicja, -do której się  zw rócił skrzyw  
dzony  Torres, n ie  da ła  m u żądanej ochro­
n y , ow szem  ośw iadczono m u, że nie m oże 
się  w ydalać  z B unaresztu.

 O------

. WIELKIE MANEWRY ANGIELSKO- 
Londyn, 21. w rześnia. (Teł. G. P.) Ju tro  * 

rozpoczynają  się tu  w ielkie m anew ry , w 
k tó rych  w eźm ie u dzia ł około 40.000 ludzi. 
A rm ja czerw ona pod dow ództw em  gen. 
Godleya będzie liczniejsza, n ieb ieska jed­
n ak  pod dow ództw em  G hetvede‘a  zaopa­
trzo n a  będzie w doskonale środki tech ­
niczne.

— O 1

TRAGICZNY WYPADEK PODCZAS MA- 
( hEW RÓW .

(Telefonem  od naszego korespondenta). 
W arszawa, 22. w rześn ia . (Z) Podczas 

m anew rów  a rm ji estońskiej zderzy ły  się 
dw a sam ochody pancerne z tak ą  siłą , że 
l  załogi 5 osób poniosło śm ierć na  m iejscu. 

W"" O -----

WIELKA KLĘSKA DRUZÓW.
Zacięta walki w Syrii.

Bayruth, 22. w rześn ia . (Tel. G. P.) Dru- 
źowie gw ałtow nie zaa takow ali M ossifrey, 
n a  południe od Suoidy. Z acię ta  walka to ­
czy ła  się  n aw et n a  u licach  m iasteczka. Nie
p rzy jacie l p o n o s i  s tra sz n ą  klęskę, _ zo sta ­
wiając 500 zab itych , ty lu ż  ran n y ch  i w iele 
sz tan d aró w . Ze stro n y  francuskiej zab ity  
1 oficer, 50 żołn ierzy  ran n y ch . Tegoż dn ia  
w ojska francusk ie  odparły  a tak  Druzów  n a  
Suoidę. G enerał S a rra il p rzen iósł kw aterę 
do D am aszku.

— r-n------

bohaterów dramatu 
słyszeć można było na ustach w szyst­
kich. Celowały pod tym względem  
w szystkie lokale, do których uczęszcza

W arszawa, 22. września. (Z) 
Dzisiaj do W arszaw y nadeszły 
szczegółow e relacje o krwawej 
rozprawie w  wiezieniu Świeto- 
krzyskiera. Rewolta więźniów  
była w historii więziennictwa je­
dna z najgroźniejszych. Bunt roz­
począł się w  niedzielę o godz. 8 
rano. W yznaczono , rewolucję11 
w  momencie, gdy połowa funk­
cjonariuszy policji znajdowała się 
w  kościele w  Kielcach na nabożeń 
stw ie z okazji 10-tej rocznicy po­
licji polskiej.

Najbardziej winnym jest 
klucznik wiezienia

ją w godzinach popołudniowych człon  
kowie różnych

niplegalizowanych kółek,
m ających na celu za wszelką cenę

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Cichowski, który wbrew zasadni- | 
czym  przepisom przeprowadzał 
16 więźniów mając przy sobie 
nabity rewolwer. Należy dodać, 
że tylko straż więzienna umiesz­
czona na Wieżach i punktach nie­
dostępnych może posiadać broń 
palną. Przytem  klucznicy, którzy 
się bezpośrednio stykają z w ięź­
niami

nie mogą nosić. brotii.
W  tym właśnie wypadku w ię­

źniowie na dane hasło rzucili się 
na klucznika, odebrali mu rewol- 

I wer i wpakov ali

nprzijbm nić sobie żywot, a więc prze- 
dewszystkiem  niektóre cukiernie przy 
nl. Akademickiej, dalej korso ze swoi­
mi interesującymi typami płci obojga.

Szczególne podniecenie 
okazywały damy od wieku balzakow- 
skiego począwszy —  w górę. Piękną 
tę galerję oglądać będziemy na ła­
wach dla publiczności w  sali rozpraw.

Krążą słuchy, mające w iele pozo­
rów prawdoDodobieństwa, że bilety 
wstępu na salę były przez niektórych 
szczęśliw ych posiadaczy licytowane 
za wszelką cenę...

Jak już donosiliśmy, rozprawie 
przewodniczyć będzie s. o. Antonie­
w icz, jako wotanci zasiadać będą s. o. 
GiWtinyer i Schweitzer. Protokołować 
rozprawę będzie znany z procesu Jae- 
gera i tow. dr. Mostowski. Zastępcą 
strony poszkodowanej jest adw. dr 
Dwernicki, broni oskarżonego adw. 
dr. Pierackk

w  gardło w 5elki klucz 
od bramy wieziennei.

Zamordowanie dozorcy.
Klucznik krztusząc się i w al­

cząc, w  ostatniej chwili w ydobył 
głos, aby usłyszał go starszy do­
zorca Chrząstowski. Ten podbiegł 
na pomoc i nie bacząc na przewa­
gę napastników, z okrzykiem:

„Stać, psubraty!" 
rzucił się na nich z rewolwerem  
w  ręku. 16 par rak chwyciło dru- 
gieeo dozorcę. R ew olw er odebra-

ZJ7 Ł 0 KI Sr. ROMANA EORNELLI
w pozycji, w jakiej je znaleziono n a  cm en tarzu  Łyczakow skim , 

(W edług zdjęcia fologra fic/nono.) U

mwm m tj h u  ionti
wrięzijer.au św iętoltrzyskiem -

Groziia wielitic niebezpezesistaio ze strony półtoratyslpznej rzeszy zbro­
dniarzy. -  Ozltloy strażnik mi-no przecięcia druid® aiaranje Kielce. -  

O fuzysa  wśród płaczu Kobiet i dzieci. -  Gromatyczne sceny.
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no, lufę przyłożono mu do skroni. 
Padł strzał i dozorca

runął u stóp morderców.
W ięźniowie, wyszkoleni bandyci, 
mając już w rękach dwa rewolwe  
ry, postanowili napaść na kance­
larie główna. Wpadli przez nie- 
zamknięte drzwi, strzelili do Ins­
pektora więzienia Tkaczyńsklego, 
który w  jednej chwili

upadł na miejscu.
Należy tutaj już dodać, że zna­

leziono go dopiero o 6 popołud­
niu bez przytomności i bez żadnej 
pomocy. W kancelarii więzienia

znajdowało się w ów czas 40 kara­
binów włoskich i około 3.200 ła­
dunków. W ięźniowie zaopatrzyli 
sie w ięc w te karabiny i stali się 
panami sytuacji przynajmniej w  
części więzienia.

Dozorcy widząc co się dzieje, 
uciekli na strych. 

Strażnicy stojący na 2 wieżach o- 
kalających mury więzienia zaczęli 
strzelać. Należy jednak podnieść, 
że jeden z wartowników uciekł, 
a drugi znów położył sie ze stra­
chu przed strzałami.

B, sierżant na czele buntu.
Na czele zbuntowanych w ię- 

źni stał
b. sierżant Kowalski 

skazany na ciężkie wiezienie za 
napad w pociągu, l  en zaczął ko­
menderować, dzieląc więźni na 
grupy. Na dany znak spuściły się 
z okna sznury z pokręconych 
prześcieradeł, a buntownicy z do­
łu przesłali przy pomocy tych 
prześcieradeł broń i amunicję na 
górę. Na szczęście jednak w ięź­
niowie zamiast czynić to pojedyn­
czo, umocowali na prześciera­
dłach całe paki z karabinami. Pod 
ciężareni tym

sznury pękły
i ładunek cały runął z powrotem. 
Gdyby nie to, to bunt rozszerzył­
by się na budynek głów ny i ka­
tastrofa byłaby przez to większa.

Na w ieść o buncie naczelnik 
Uwięzienia Butwiłowicz, który mie 
szka poza obrębem zabudowań 
więziennych, zwerbował dozor­
ców , znajdujących się poza służ­
bą i

zorganizował obronę.
Ci strażnicy uzbrojeni jednak byli 
tylko w  dubeltówki i floberty, 
gdyż karabiny byty już zrabo­
wane.

Improwizowany apa at alarmuje Kielce,
Ciekawy jest szczegół, jak zaw ia­

domiono Kielce o boncie ze względu 
na to, że więźniowie przecięli połą­
czenia telefoniczne. Jeden ze strażni­
ków, który równocześnie był m echa­
nikiem telefonicznym , posiadał w  do­
mu główny aparat, używ any przy na­
prawach. Aparat ten zabrał ze sobą, 
wdrapał się na słup i

połączył druty.
Gdy Kielce dowiedziały się o fakcie 
rewolty, wybuchła

ioim alna panika,

gdyż zdawano sobie sprawę z niebez­
pieczeństwa, a dodać należy, że w  ca­
lem w iezienin znajdowało się prze­
szło 1.500 niebezpiecznych bandytów.
Bardzo odważnie zachow yw ał się o- 
kręgowy komendant policji insp. Ja­
rosław Barwicz,

brat b. prezesa kolei w e Lwowie,
który w  towarzystwie wojewody Man- 
teufla przybył z oddziałem policji do 
więzienia. Mimo złej drogi samochody 
policyjne w ciągu jednej godziny prze 
były przestrzeń około 40 kim.

Atak policji.
Atak na w ięzienie rozpoczął się w  

okolicznościach wstrząsających, trze­
ba bowiem wiedzieć, że poza murami 
więziennem i znajdują się domy do­
zorców i w  domach tych podówczas 
znajdowały się rodziny tych dozor­
ców, którzy pełnili służbę poza mura- 
mi więzienia. Wśród płaczą i  lam en­
tów kobiet i dzieci, zebranych pod mu 
rami w ięzienia i przekonanych, że 
bandyci wymordowali już wszystkich  
dozorców, rozpoczęła się 

olenzywa.
Wojewoda Manteufel m iał początkowo 
w planie oczekiwać na przybycie po­
gotowia wojskowego. Pogotowie to 
nie przybyło jednak w porę —  ca jak 
się dowiaduje Waa? korespondent —

Ajest w  tej chwili przedmiotem śledz­
twa. Ponieważ zbliżała się godzina 5 
po południu i już powoli zapadał mrok 
nie było czasu do stracenia. Punktual­
nie o godz. 5.15 rozpoczął się na całej 
linji

atak policji.
Strzelano salwam i. Prawem skrzy­
dłem dowodził nadkomisarz komendy 
powiatu kieleckiego Józef Kamala, 
lewem  aspirant Szyszko. Naczelnym  
wodzem był insp. Barwicz. W ięźnio­
w ie najsilniej obsadzili szpital. W 
szpitalu też znaleziono po ukończeniu 
ataku

najwięcej zabitych 1 rannych.
W ciągu trzech kwadransów w ięzienie 
dostało się znów w  ręce włada.

Ponure tajniki 
,poi$kI@g® SaciaSinu9
Zbiorowisko najgroźn ejszych zbrodniarzy.

(Telefonem od naszego korespondenta!
W arszawa, 22. września. (Z) 

Korespondent W esz rozmawiał 
dziś z dziennikarzami w arszaw ­
skimi, którzy wyjechali samocho­
dami na pierw szy alarm o tern, 
co się dzieje w  więzieniu Święto- 
krzyskiem. W ięzienie to nazywa­
ła pospolicie 1

Krzyżem, albo polskim Są- 
chalinem.

Jest to najcięższe wiezienie, jakie 
posiadamy w naszym kralu. Sta­
nowi ono zbiorowisko najstrasz­
liw szych i

nąjpotworniejszych zbrodnia­
rzy,

skazanych na długie, lub bezter­
minowe kary. Skazańcy najmniej 
odsiadują tutaj 4, 6, 8 lat. więk­
szość kary bezterminowe. Życie

więzienne ujęte jest
w żelazne karby 

dyscypliny i specjalnym regula­
minem obostrzone. U wejścia do 
więzienia, które było dawniej kla­
sztorem, umieszczone są dwa ob­
wieszczenia: Jedno poucza w ięź­
niów, że gdyby znaleźli się na po­
dwórzu podczas jakichś zamie­
szek, jedynym sposobem okazania 
że nie bierze się w  nich udziału 
jest

położyć się na ziemi
i trwać bez ruchu, dopóki w ła­
dze nie wydadzą rozkazu. Drugie 
rozporządzenie głosi, że każdy kto 
wysunie się choćby na jeden krok 
z konwoju, 

zostanie natychmiast zastrze­
lony

bez uprzednich wezwań.
W ięźniowie rozlokowani są w  ten

sposób, że na parterze i I. piętrze 
m ieszczą się oddziały skazanych na 
ograniczone terminy kary. Oddziały 
dożywotnie m ieszczą się na II- p. 
Tutaj rygor doprowadzony jest do 
najwyższej potęgi. W w ięzieniu zapro­
wadzone są na kurytarzach specjalne 
stanowiska dla strażników, którzy u- 
kryci za murami obitemi

stalowem i blachami,
górują nad sytuacją. Każdy ze straż­
ników posiada na takiem stanowisku 
100 naboi. Sam jest niedostrzegalny, 
a może ostrzeliwać cały kurytarz. Na 
dziedzińcu znajdują się

w ysokie w ieże, 
na których również um ieszczona jest 
straż w  ten sposób, że dostanie się na 
taką w ieżę jest prawie niem ożliwością  
bez specjalnych kluczy do zamków  
i środków alarmujących. Tym w łaśnie  
zabezpieczeniom  należy zawdzięczać, 
ż e  ta k  mało je s t  ofiar ze strony straży 
w ię z ie n n e j  i że  sytuację zdołano w 
krótkim czasie opanować.

*.
W arszawa, 22. września. (Z) 

Korespondent W asz dowiaduje się 
że Min. sprawiedliwości delego­
wało dyrektora departamentu 
karnego dra G łowackiego do wie 
zienia świętokrzyskiego celem  
przeprowadzenia śledztwa. Dr. 
Głowacki weźm ie również udział 
w  pogrzebie ofiar buntu dozor­
ców . Z drem Głowackim wyje­
chali: naczelnik wydziału dr. Jan­
kowski i radcy ministerialni Pan­
kiewicz i Rajecki.

K rw a w a  ofiara
matactw Józefa Głąbińskiego.

Podpułk. Żyiniewski zawieszony w słu b e, odebrał sobie życie 
w sam dzitń swych urodzin.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 22. września. (Z.) Sto­
lica została zaalarmowana dzisiaj nie­
zw ykłym  faktem samobójstwa w yso­
kiego oficera Min. spraw wojskowych.
O godz. 5.30 nad ranem podpułk. Lu­
domir Żyźniewski, zam ieszkały przy 
ul. Marszałkowskiej 1. 55

odebrał sobie życie  
wystrzałem  z rewolweru.

Ppułk. Żyźniewski. człowiek żo­
naty i ojciec dwojga dzieci, zajmował 
stanowisko zastępcy szefa w ydziału  
III, departamentu X w  Min. spraw  
wojsk. Na alarm rodziny przybyli le­
karze, policja i żandarmerja. Strzał 
w prawą skroń byl celny.

W kołach politycznych opowiada­
ją, że samobójstwo ppułk. Żyźniewskie 
go pozostaje w związku

z głośną aferą 
o dostawy w o jsk o w e , której bohaterem  
jest Józef Gląbiński. Ppułk. Żyźniew ­
ski był w zyw any do dochodzeń i to
wywołało w pływ  na jego stan psychi­
czny. Niewątpliwie gdyby nie 

zabagnione stosunki, 
wśród których wypadło podpułk. Ży< 
źniewskiem u żyć i obracać się, rzecz 
nie przybrałaby tak fatalnych na­
stępstw.

Należy dodać, że p. Żyźniewski 
został przed kilku dniami zawieszony  
w  czynnościach słnżbowych przez 
Ministra. Gharakterystycznem jest, że 
p. Żyźniewski wybrał dzień dzisiejszy  
dla popełnienia samobójstwa, który
jest rocznicą jego urodzin. Sprawa sa­
mobójstwa w yw ołała w kołach woj- 
s k ow ych w ielkie wrażenie.

KATASTROFA LOTNICZA 
POD BYDGOSZCZĄ.

Bydgoszcz, 22. wrześ. (Tel. G. P.) 
Dziś o godz. 8.30 rano zdarzyła się na 
lotnisku katastrofa lotnicza. Mianowi­
cie dwa samoloty wojskowe, lecące 
naprzeciw siebie, zderzyły się na w y­
sokości 500 m., zaw adziw szy o siebie 
lowemi skrzydłami i runęły na ziemię. 
Obaj piloci, a to por- Głowski i plut. 
Wiktordwski ponieśli śmierć na miej­
scu, a aparaty zostały roztrzaskane.

3 MIM, DOLARÓW OTRZYMAŁ BANK 
GOSPOD. KRAJOWEGO. 

W arszawa, 22. września. (Tel. G. P.) 
Spółka Akcyjna dla eksploatacji państw- 
monopolu zapałczanego w Polsce w wyko­
naniu warunków umowy wpłaciła do Ban­
ką Gozpod. Krajowego 3 mil. dolarów 

—— O------
KORSARZE RABUJĄ WÓDKĘI 
Londyn, 22. września. (Tel. G. P.) 

Z Halifaxu (Nowa Szkocja) donoszą, 
że uzbrojeni w rewolwery korsarze 
dostali się na pokład parowca St. 
Louis, znajdującego się w odległości 
20 m il na południe od Sankaty Head

i steroryzowawszy załogę, zrabowali 
5 000 skrzynek wódki i innych napo­
jów wyskokowych.

tegiciiu panna porywa 
narzeczonego.

(Do ilustracji tytułowej.)
Rzym, we wrześniu.

Osobliwą energję wykazała niedawno 
panna Rosa Cotromano z Bolonji. Oto, gdy 
jej narzeczony Arnoldo Curto zerwał z nią 
zaręczyny, poprostu porwała go samocho­
dem i trzymała w niewoli u swych krew­
nych. Wytrwały młodzieniec wolał niewolę 
niż ślub i doczekał się uwolnienia przez po­
licję. Pannę i jej krewnych aresztowano.

Maść oj toamoroidow
M r» P o p o w a k i« g o

Główny skład
A p l p k a  D o b r z a f i s h i e g i
3591 LWÓW, H oże! G e o r fla»a.
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Dzieje strasznej nocy
w klassiorze 00. KarmaSlów.

Co mówi ks. Przeor Brniak o zbrodni ks. Kopacza.
(Oryginalny wywiad „Gazety Porannej**.)

Lw ów, 23. września.
(t). Straszliw y czyn szaleńca, 

który w stanie niepoczytalności z 
niewytłumaczonych przyczyn za­
rąbał siekierą śp. kapelana ks. Ja­
na Ideca, okrył smutkiem cały  
klasztor 0 0 .  Karmelitów, którego 
obłąkanym członkiem był mor­
derca, ks. Kopacz. Szerokie sfery 
ludności, dotknięte w  swoich u- 
czuciach religijnych faktem mor­
du w  murach powszechnie szano­
wanego klasztoru, nie przestają 
składać dowodów swojego gorą­
cego współczucia dla okrytego 
żałobą konwentu.

Na cichym zazwyczaj dzie­

dzińcu przed kościołem i klaszto­
rem 0 0 .  Karmelitów krążą grup­
ki pobożnych i osób będących z 
klasztorem w jakimkolwiek zwią­
zku, zachodząc do kościoła, bądź 
też do przeora klasztoru księdza 
Brniaka, by go pocieszyć w nie­
szczęściu, jakie najsilniej z braci 
klasztornej Jego, jako Przeora do­
tknęło.

Wśród nich znalazł się spra­
wozdaw ca „Gazety Porannej11, 
który przybył jako przedstawiciel 
opinji publicznei celem złożenia 
w yrazów  współczucia Czcigodne­
mu Przeorowi.

U
Ks. Brniak przyjął sprawozdawcę 

G. P. w  jednem z mieszkań, w  
oficynach klasztornych, zajętych 
przez prywatnych lokatorów. O- 
soba ks. przeora przedstawia 
współczucia godny obraz smutku 
uginającego się p o i brzemieniem  
nieszczęścia człowieka. Na ujmu­
jącej twarzy jego widać głębokie 
ślady przeżyć strasznego dnia 20. 
września.

Jak się okazuje z opowiadania 
ks. Brniaka, pamiętny dlań nie­
dzielny poranek poprzedzony byl 
niemniej pełną udręki i strachu 
nocą. Oto. jak opisuje ksiądz prze­
or przebieg wypadków do chwili 
ujawnienia straszliwego czynu w 
tzw . „kwadratowej" celi klasz­
toru.

S tr a s z n a  noc r
d p & t o m  e j11.

I I k w a - i

Oprócz śp. księdza Ideca ba­
wił' w  gościnie w  pamiętna noc w  
klasztorze jeden z braciszków za­
konu, przybyły w sobotę rano z 
Sąsiadowic koło Felsztyna, ma­
jątku w  powiecie Samborskim, 
należącego do Konwentu 0 0 .  
Karmelitów.

Braciszek ten zamieszkał w  
drugiej gościnnej celi, mieszczącej 
się obok celi tzw. ..kwadratowej", 
w której przebywał śp. ks. Idee. 
Cela ta zawdzięcza sw ą nazwę 
„kwadratowej" temu, że okna jej 
Wychodzą na wąskie kwadratowe 
podwórko klasztorne, wskutek 
czego z okna celi widać było tyl­
ko m ały „kwadrat" nieba.

W  sobotę wieczorem, po udaniu 
się na spoczynek — opowiadał ks. 
przeor Brniak — nie mogłem  
przez czas długi zasnąć, czując 
się niezupełnie zdrowym. Drzwi

przez noc otwarte, a klucz znaj­
duje się z zewnątrz celi.

W  jakiś bliżej nieokreślony 
czas

po północy zdrzemnąłem się. 
Nagle zbudził mnie szmer w 
w pierwszym  pokoiku, z którego 
prowadzą drzwi do mojej sypial­
ni. Początkowo sądziłem, iż ini 
się zdawało, tern więcej, że szmer 
po rrojem poruszeniu się na łóżku, 
ucichł.

Począłem  znowu zapadać 
w  stan półsenny.

Mogło upłynąć może 2 minuty, 
gdy zbudził mnie ponownie deli­
katny

szmer jakby kogoś skradają­
cego się na palcach boso. 

Nadstawiłem uszu, szmer znowu 
ucichł.

Siłą woli powstrzymałem  
od opanowującego mnie snu i 

nadsłuchiwałem.

S ię

od celi mojej zw ykle pozostają

Ci eń c iło w ie h a  ae s ie k ie r y
Ponieważ panowała bezwzględ­

na cisza, przyszedłem do przeko­
nania, że albo to była halucyna­
cja, albo też szmer pochodził od 
m yszy.

Nagle, nie spiąć już, usłysza­
łem najwyraźniej kroki kogoś 

cicho skradającego się 
w pierwszym  pokoju w kierunku 
mojego łóżka.

Nie ulegało dla mnie już naj­
mniejszej kwestji, że zbliżał się 
do mnie 

człow iek o nieczystych zamia­
rach.

Dodać tutaj muszę, że obok 
łóżka mojego stoi

żelazna kasa klasztorna.
W  momencie owym  przerazi­

łem się i słow a niewypowie- 
dziawszy, zapaliłem szybko lamp­
kę elektryczna, stojącą na szafce 
nocnej.

W ytężyw szy  wzrok w  kie­
runku drzwi otwartych do pierw­
szego pokoiku, ujrzałem ze zgroza 
czającą się przy ścianie sylw etuę  

zgarbionego człowieka  
z opuszczoną ku ziemi głową z 
nasuniętym na oczy kaszkietem.

Człowiek ten trzymał v  ręku 
siekierę.

Przerażony do najwyższego  
stopnia,. . .

oblany potem, zerwałem  się 
z łóżka

i rozpaczliwie krzyknąłem: „Kto 
tam ?“.

Widmo nie ruszyło z miejsca.
Nie zdając sobie sprawy z te­

go, co czynię, nie pomnąc, że gru­
be mury klasztorne głuszyły mój 
krzyk, począłem głośno w zyw ać  
ratunku słowami: „Ratujcie, zło­
dzieje!"

Dlaczego nie podniosłem alar­
mu i dlaczego cofnąłem się do swo  
jej celi zamiast ścigać uciekające­
go, w ytłum aczyć nie umiem.

Rozbity, na pól w  gorączce, 
położyłem się na łóżku i począłem  
zastanawiać się, czy nie było to 
w szystko halucynacja lub sen stra

Widmo z kaszkietem nasunię­
tym na oczy

poczęło szybko cofać się ku 
drzwiom, kurczowo trzymając sie­
kierę. W  kilka sekund usłyszałem  

donośny trzask zamykanych 
gwałtownie drzwi. 

W ybiegłem  do pierwszego poko­
ju, otworzyłem  drzwi do koryta­
rza, czemprędzej wyjąłem w e­
tknięty w  zamek klucz i zamkną­
łem drzwi z wewnątrz.

Hs e n l(.
szny. Równocześnie nadsłuchiwa­
łem:

w klasztorze panowała uleza- 
mącona cisza.

Mecząc się, na pół śniąc, przepę­
dziłem resztę nocy. Już jasno by­
ło, gdy twardo zasnąłem.

Z a m o rd o w a n o  c z io w ie k a !”
.kw a-

91
Zbudziło mnie gwałtowne pu­

kanie do drzwi. Usłyszałem  
trw ożliw y głos furtiana:

— Proszę wstawać, w klaszto­
rze zamordowano człowieka, przy 
szła właśnie policja!

Opanowałem cisnące się myśli 
w związku ze straszną nocą, na 
pół odziałem się i wyszedłem  na 
korytarz. Pierw sze pytanie moje 
było:

— Kogo zamordowano?
— P-zyjezdnego gościa —  od-

powiedział brat furtjan.
Początkowo sądziłem, że ban­

dyci zamordowali w  nocy człon­
ka naszego Zakonu z Sasiadówki, 
który przyjechał w  sobotę rano.

Błąd mój wyjaśnił wkrótce 
furtjan, dodając, że zamordowa­
ny został

gość, mieszkający w  
dratowej celi".

Nie miałem sil zajrzeć strasz­
nej prawdzie w  oczy. Poprosiłem  
przedstawicieli władzy, by przy­
stąpili do sw ych czynności.

Sam
cofnąłem się do swej celi.

Zaprawdę trudno mi opisać, co  
działo się w  mej duszy, gdy do­
wiedziałem sie. kto mordu doko­
nał. Fakt, iż nie uczynili to —  jak 
początkowo sądziłem — bandyci, 
ale nasz brat zakonny, noszący  
suknię duchowną, mój podwładny, 
był tak straszliwie oszałamiający, 
że odrazu przytępił moje nerwy, .

otumanił mnie pop/ostu. 
Teraz jeszcze chwilami zastana­
wiam się, czy w szystko to nie by­
ło snem okropnym!

K s« fdeca
Zamordowany ks. Idee był 

moim serdecznym przyjacteleni.
Przyjaźń nasza datuje sie od lata 
1920 roku, kiedy ks. Idee jako ka­
pelan VI. armji zjawił sie u mnie 
z prośba o dozwolenie odprawia­
nia m szy dla żołnierzy. Od tego

czasu był moim częstym  gościem  
i polubiliśmy się bardzo. W ygła­
szał doskonałe kazania i gdy 
przyjeżdżał do Lw owa zapraszali 
go do siebie często 0 0 .  Domini­
kanie. B ył poprostu rozrywany.

T i^ y n a s t y  c z ło n e k  x a k o n u «
Co się tyczy obłąkanego mor­

dercy, to
o nim wiem nie wiele.

Pochodzi on ze w si Jod łowej koło 
Pilzna i jest synem cieśli. W yśw ię  
c’l sie w  1912 r. Początkowo wstą 
pił do naszego Zakonu w  Krako­
wie. W  klasztorze lwowskim był 
za dwoma nawrotami. Po raz pier­
w szy  przyjechał w  lipęu 1922. Po 
rocznym pobycie wyiechał z po­

wrotem do Krakowa. W rócił do 
nas w r. ub. Nie zwracałem na nie­
go żadnej specjalnej uwagi,

Wśród 13 członków naszego 
klasztoru ks. Kopacz nie wybijał 
sie zupełnie. W iedziano o nim, że 
zajmuje się stolarka i do niego 
zwracano się, o ile zachodziła 
potrzeba naprawienia drzwi, osa­
dzenia zamka lub zremontowania 
mebla.

P r z y k r ą  sce n a ,
W ychodząc od ks. przeora 

Brniaka, natknął się nasz sprawo­
zdawca na dziwna scenę, rozgry­
wającą się na podwórku przed 
jednemi z drzwi oficyn klasztor­
nych. Oto

grupa osób w żałobie, 
złożona z dwóch pań i młodego

gimnazjalisty, dopytywała się u- 
silnie o ks. przora, chcąc koniecz­
nie z nim się widzieć. Jedna z mie 
szkanek oficyn, starsza kobieta, 
zapewne bez w iedzy ks. przeora, 
w  sposób niezbyt delikatny za­
grodziła przybyłym drogę i za­
broniła im .wstępu do. ks. Brnia-



Sir. 6 „GAZETA PORANNA" z dnia 24. września 1925. Nr 7550

ka. Jak się okazało, byli to 
najbliżsi krewni nieboszczyka 

ks. Ideca.
mianowicie bratowa jego ze sw o­
ją matką i bratem. W iedząc z ust 
ks. Przeora, jak drogim mu był nie 
boszczyk, pewni jesteśmy, że o- 
w a kobieta w  przesadnej swojej 
gorliwości zrobiła wielką przy­
krość ks. Przeorowi, nie dopusz­

czając doń rodziny tak tragicznie 
zmarłego przyjaciela. Spokojna 
początkowo rozmowa dzięki w y ­
zywającemu zachowaniu się 
owej pani zamieniła się w ostrą 
utarczkę słowną. Przybyli z ża­
lem opuścili podwórze klasztorne 
i udali się do zwłok zmarłego w  
szDitalu wojskowym.

Stosunic" ro d z in n e  ofiary*
Sprawozdawca nasz nie omie­

szkał zasięgnąć u przybyłych in- 
formacyj co do osoby ks. Ideca. 
Nieboszczyk był bardzo kochany 
przez całą swoją rodzinę, jako 
człowiek zyjacy mało dla siebie, 
a więcej dla swoich krewnych.

Siostra jego. wdowa z dwoj­
giem dzieci, była prawie na utrzy­
maniu nieboszczyka. Oprócz sio­
stry miał ks. Idee brata, urzędni­

ka kolejowego na stacji P łaszów
poza Krakowem, właśnie przyby­
łego z rodziną na pogrzeb.

Na odziedziczonym po rodzi­
cach kawałku ziemi pod Rozwa­
dowem w ilości 4 morgów zamie­
rzał zmarły w ystaw ić dom i osa­
dzić w  nim siostrę - w dow ę. Spra­
wą tą zajmował się nieboszczyk 
żyw o i do budowy miano przy­
stąpić w  najbliższym czasie.

H io b o w a  w  eśći
Brat ks. Ideca, otrzym awszy  

po jego śmierci telegram ze Lw o­
wa, w ysłany przez oficera ko­
mendy miasta, przed otwarciem  
go był przekonany, że ks. Idee te- 
legrafuie właśnie w  sprawie owej 
budowy. Tymczasem była to 
biobowa w ieść o śmierci iedyne- 
go brata.

*
W  związku z tragicznym w y ­

padkiem w  murach klasztoru 0 0 .  
Karmelitów przybył wczoraj do 
klasztoru w ysłany przez kurię 
metropolitalną kanclerz ks. Cha- 
łunlewicz w  celu poinformowania 
się o szczegółach. W ładze ko­
ścielne oczekują końca śledztwa 
władz świeckich, poczem przed- 
sięwezm ą odpowiedni kroki w  sto 
sunku do osoby mordercy, oraz 
smutnego faktu.

Morderca żąda spowiednik
Kopacza oddano w ręce władz sadowych.

Lw ów  23. września.
(—) Opinja publiczna w  dal­

szym  ciągu interesuje sie żyw o  
szczegółam i tragicznej zbrodni w 
klasztorze 0 0 .  Karmelitów. l)o  
wczoraj południa morderca znaj­
dował się jeszcze w  aresztach 
policyjnych. Rano poprosił on 
klucznika o zgłoszenie kom. Ba­
torskiemu, że 

chce jeszcze coś powiedzieć. 
Życzeniu jego stało sie zadość. 
Sprowadzono go do biura kom. 
Batorskiego.

Kopacz z silnym wyrazem  
przygnębienia na wybladłej ]uż 
twarzy, ciągle z czapką spuszczo­
na na oczy, usiadł na krześle i po­
czął mówić. Miał on mianowicie 
prośbę natury czysto osobistej i 
poprosił o pewne zarządzenia od­

nośnie do swej rodziny. Następ­
nie poprosił

o spowiednika.
Ta ostatnia prośba jednak o- 

kazała się nieaktualna, gdyż za 
kilka godzin miano go odstawić 
do więzienia sądowego, gdzie 
znajduje się kapelan więzienny. 
Pozatem wszystkim  życzeniom  
jego uczyniono zadość.

Następnie w  karetce więzien­
nej około godz. 2 pop. odstawio­
no Konacza do więzienia sądo­
wego, a równocześnie kom. Ba­
torski doręczył Prokuraturze do­
niesienie karne .oraz lica czynu 
wraz z fotografjami. Od tej chwili 
dalsze śledztwo, które może roz- 

. wiąże zagadkę ponurej zbrodni, 
1 prowadzić będzie sędzia śledczy.

Co snowi dom ity pspiotro
o osobie mordercy Kopacza?
„Urojenie erotyczna o charakterze homa eksianym ".

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 22. września. (Z) 
Dzisiejszy „Kurier Czerwony" 
przynosi w yw iad ze znakomitym  
psychiatrą drem Janem Nelke- 
nem.

Przedewszystkiem  muszę za­
znaczyć — brzmiała odpowiedź 
sławnego neurologa warszawskie 
go — że opinja moja ma charak­
ter wyłącznie przypuszczalny. 
Opierając się na pierwszych in­
formacjach można przypuszczać, 
że ma się do czynienia z osobni­
kiem

psychicznie nienormalnym.
Przemawia za tern brak dostatecz 
nych m otyw ów  w  spełnieniu rze­
czonej zbrodni w  środowisku spo- 
kojnem, monotonnem, zachęcają- 
cem do skupionej myśli.

Sam charakter mordu pełen 
bardzo silnego afektu (porąbanie 
ofiary kilkoma ciosami) przema­

wia nader dobitnie za tern, że ks. 
Kopacz jeśli nie jest osobnikiem  
um ysłowo chorym. to niemniej 
jednostką psychopatologiczna, o 
zdecydowanej tendencji do urojeń 
prześladowczych. Tego rodzaju 
jednostki odznaczają sie

specjalnemi cechami 
a w ięc niezdolnością do przysto­
sowania się do rzeczywistości, 
przewagą życia wewnętrznego  
nad zewnętrznem, brakiem umy­
słu kryt3'cznego, czyli przeczule­
nie dyspozycją do uczucia krzyw ­
dy i manji prześladowczej.

Choroba jego odgrywała tutaj 
zupełnie drugorzędna rolę, nato­
miast nie ulega wątpliwości, że 
ks. Kopacz był anormalny w sfe­
rze seksualnej. Jest możliwe, że 
treścią jego fikcji prześladow­
czych było urojenie erotyczne o 
charakterze homoseksualnym.

Stosunki kflaszforne
podlegną zbadaniu prze ! władze kościelne.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 22. września. (Z) 
Korespondent W asz dowiaduje się 
że warszawskie naczelne władze 
kościelne z uwagą śledzą przebieg 
śledztwa o zbrodni w  klasztorze 
Karmelitów. Równocześnie z u- 
kończeniem śledztwa policyjnego

mają w szcząć energiczne docho­
dzenia w  sprawie stosunków  
klasztornych.

Prasa warszawska poświęca  
całe szpalty tragicznemu wypad­
kowi w e Lw owie.

T r a g ic z n a  śm ierć  w  n a rta c h  Sann.
(Od n a s z ło

P rzem yśl, 22. w ześnia.
O i e g d a j  ■ y ło w io n o  z nurtów  

Sanu p od  Bolaslraszycam i G irnymi 
zw ł ki m łode o człow ieka przyzw o- 
cie u b ratezo . Na podstaw  e z w ie ­

ziony li przy topiel u dokum entów  
stw ierdzono, że był to znany w  Prze­
myślu ar?nt g ie łd ow y W a sner, który 
zdefraudowau szy w  e!e p ien iędzy p o-

korespondentaj "ffl 
w e r z o n y -h  mu prze- k lien tó w , um­
knął w  niew iadom ym  kerunku.

P rzeprow adzone d och od zen ie  
stw  erdziło na zasadzie p ozostaw io ­
nych p .z  z W assnera listów , że  p o- 
p łn I on sam obójstw o, nie m ogąc 
dotrzym ać liczny h term inowych zo ­
bowiązań i nansow y h.
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M a n i a  M e l - K i i a .
Jerzy  M orand, gdy tylko spożył ko la­

cje, z a ,'h o w r ,ąc w  pam ięci dokładne in ­
form acje usłużnego portjera, w y ru szy ł w 
drogę do m iejscowego „dancingu  z a tra k ­
cjam i R zecz  oczyw ista, że potężnie zbla- 
zoł.„,ny dżen telm en  nie oczekiw ał żadnych  
cudów  od spek tak lu  w tej zapad łej dziu­
rze p row incjonalnej, gdzie zapędził go 
taprys tu rysty czn ej ekstraw agancji, już  od 

dw óch tygodni hero iczn ie  upraw ianej. 
Lecz po w yczerpan iu  tu ry sty czn y ch  w ra­
żeń, cóż m ożna  było „zrobić z w ieczorem ". 
Pozostaw ało  ty lko to, co dziadkow ie nasi 
poczciw ie n azy w a li kabaretem .

W ygląd lokalu , k tó ry  d la  tuziem ców  
reprezen tow ał szczy t w ielkom iejskości, od­
p ow iadał w zupełności p rzew idyw aniom  
Jerzego. S a la  zadym iona, sta re  obdarte fo­
tele , cuchnące w onią  lichego fajkowego ty ­
ton iu . Publiczność m ieszana , choć n a  je­
dn y m  poziom ie w ulgarnej przeciętności. 
W ysuszen i, pom arszczeni u rzędn icy . H an­
d larze by d ła  z przelew ającym i się poza 
ko łn ierzyki Opasłymi, tryum fu jącym i k a r­

kam i. I bezow ocnie k rąży ły  naokoło Je rze ­
go sta łe  byw alczyn ie  zak ładu , popisując 
się problem atycznem i w dziękam i, w y łan ia - 
jącem i się z zeszłorocznych strojów .

Z iron iczną  pobłażliw ością, w łaściw ą 
podróżującym  po prow incji Paryżanom , 
Jerzy  M orand przyglądał się  kolejnym  „nu 
m erom ", w spom aganym  przez pe łną  jak- 
najlepszi ch chęci ork iestrę . Z litości okla­
sk iw ał jakiegoś n ieboraka, w ysilającego się 
n a  niepraw dopodobne łam ańce i u św ie tn ia ­
jącego każdą  kom prom itację rozkosznie 
rozbrajającym  uśm iechem . W y słu ch a ł m o­
dnej piosenki, odśpiew anej ochryp łym  gło­
sem  przez „chłopczycę" w kąpielow ym  ko­
stium ie, w ystaw ia jącą  n a  widok publiczny  
piersi,, conajm niej tak  p rzedstaw iające się, 
jak  stepy podolskie po w ojnie św iatow ej i 
w p a tru jącą  się  w Jerzego, z n iezn o śn ą  u- 
porczyw oścją. I  już P a ry ż an m  z as ta n a ­
w ia ł się n ad  tem , czy n ie  opuścić p rz y ­
by tku , gdy w tem  nieoczek iw any  num er 
ożyw ił go w n iezw yk ły  wręcz sposób.

N a tle dekoracji z leka o rjen talnej, w 
pieszczotliw ie p rzy tłum ionem  ośw ietleniu  
reflek tora , tańczy ła  zaw oalow ana  postać 
kobieca. P rzed tem  uroczysta  su n n a  rogów 
zw iastow ała  jej w kroczenie n a  scenę. P łótno 
dekoracji obfitow ało w praw dzie w całą 
kollekcję w ielkich dz iu r i św iatło  psuło 
się  co chw ilę, lecz tan cerk a  m ;a ła  w spa­
n ia le  królew skie ruchy  i z zachw ycającą  
gracją p rzew ija ła  się  w śród kurzem  p rzy ­

ćm ionej sceny. B yła wzorowo postaw na i 
m usiała być w span ia le  zbudow ana. K sz ta ł­
ty  jej s ta ran n ie  osłonięte zwojam , m aterji 

dżw ięczącem i kaskadam i a rab sk ich  n a ­
szyjników , dzięki w ielkiem u, m ajesta ty cz ­
nem u poprostu poczuciu pew ności siebie 
we w szystk ich  ew olucjach, dzięki zw inno­
ści i bardziej jeszcze jak im ś tajem niczym , 
w prost h a lu cynu jącym  pozerom , n a ty c h ­
m iast podnieciły  ciekaw ość P a ry żan in a .

Z ajrza ł do program u. Pokaz o rjen ta ln y  
zaopatrzony  by ł ob jaśn ien iem : „L eilah , 

kochanka A bd-el-K rim a w sw ych osza ła­
m ia jących  tań cach  harem ow ych". Jerzy  
w zruszy ł ram ionam i.

—  Poco psuć ty m  ja rm ar zn y m  pom y­
słem  tę isto tn ie  w sp an ia łą , godną P ary ża  
a trakcję?  —  pom yślał.

C ałkow icie juz oczarow any, podziw iał 
a rty zm  L eili, aż do o sta tn ich  przew inięć. 
Potem , gdy zas ło n a  zapadła , n ie  bacząc 
już n a  to, że w odpowiedzi n a  oklagki za ­
chw ycająca  tan cerk a  w y stąp iła  jeszcze na  
przód sceny, pokazu jąc  w ydobyty  z pod 
Zawojów konterfek t rifeńskiego w odza, 
p rzetłoczyl się  do b a ru  przez tłum  rozen­
tuzjazm ow anej gaw iedzi. M usiał koniecz­
nie zerw ać osłonę tajem nicy , m u sia ł zoba­
czyć tę, której ta len t, czy też poprostu  n a ­
tu ra ln a  isk ra  a taw izm u w ielkiej ra sy , do­
s ta rczy ła  ufci tak  w ielk ich  a itysiY cznych  i 
czysto-ludzkicb  rozkoszy kontem placji, jak 
od w ielu iuż la t n ie  przeżyw ał.

lah .
Proszę wręczyć b ile t pann ie  Lei-

„Piccolo" przy barze , do którego słow a 
te zostały  sk ierow ane i k tó ry  zajęty  by ł 
w łaśn ie  c p łu k m a iń e m  la le rzy  w wodzie 
o bardzo problem atycznej czystości, pod­
n iósł nos do góry.

—  K om u? —  zapy tał.
—  P an n ie  L eilah ... tancerce, kochance 

A bd-el-K rim a —  dorzucił Je rzy  M orand 
m im owoli.

W ielka radość roz jaśn iła  nagle zair.oru- 
sane  oblicze chłopaka.

—  Bardzo to pięknie —  ocenił, po trzą ­
sając w izy tow ym  b iletem  w  m okrych  pa l­
cach. —  Lecz ta  pan i, tancerka, jak pan  to 
pow iada, n ie  przyjm uje Nie przyjm uje n i­
kogo.

M orand, pow strzym ując się  od dalszej 
dyskusji, w ydobył ty lko  pięćdziesięciofran- 
kowy ban k n o t z portfelu. Czyn ten  sp raw ił 
n a  rozmówcy Jerzego daleko lepsze w ra ­
żenie, n iż  spraw ić  m ogły jakiekolw iek dy ­
skursy . C hłopak, o tarł sobie szybko ręce o 
ty ln ą  część u b ran ia , poczem  skw apliw ie 
schow ał w Bezpieczne m iejsce doręczony 
m u tak  n iezw ykle w ygórow any napiw ek. 
D okonaw szy tego, ośw iadczył:

—  Szanow ny  pan w ie? To, co ja  po­
w iadam , to tak  tylko... wogóle... Polecę po 
pa trona. Z n im  się pan
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W piątek ze Lwowa
d w ó :h  H ry io s o is n yc h  ppenamBFatopćw „G s ze ły  Porannej4*

na zwiedzenie Stolicy.
Lwów, 23. września.

Od dłuższego już czasu projekto­
w any lot premiowy Prenumeratorów  
„Gazety Porannej" m usiał być odkła­
dany z powodów od nas niezależnych. 
Przedewszystkiem, po wylosowaniu  
trzech mczestników lotn na zwiedzenie 
Stolicy, d łuższy czas m usieliśm y cze­
kać na odpowiedź jednego z zamiejsco 
w ych wygrywających. Następnie fa­
talne wprost

warunki atmosferyczne 
nie pozw alały na zorganizowanie bez 
ryzyka tej ciekawej wycieczki. Potem 
zaskoczyły nas Targi Wschodnie, 
podczas których Polska Linja Lotnicza 
(„Aerolot") była tak przeciążona, że 
pomimo świetnej jej sprawności, mo­
w y być nie mogło o jakichś dodatko­
w ych pasażerach.

. Obecnie wreszcie, po usunięciu  
w szystkich trudności, m ożemy zreali­
zować naszą tak szeroko pomyślaną 
imprezę.

Musimy jednak zaznaczyć, że z 
pośród w ylosow anych w  d. 23. lipca  
i.zech  osób, jedynie p. magister Marjar. 
Krzyżanowski weźm ie ndział w  piąt­
kowym  odlocie do W arszawy, gdyż 
pozostałe dwie osoby zrzekły się w y­
korzystania wygranych losów. Wobec 
tego, zarządziliśm y

dodatkow i losowanie, 
podczas którego szczęśliw y los padł 
na p. radcę, sędziego W archanowskie- 
go, zam ieszkałego w e Lwowie przy nl. 
Kącik 1. 22.

Jak to jużeśm y zaznaczyli odlot ze 
Lwowa nastąpi

nieodwołalnie w  piątek, 
d. 25. b. m. 

o godz. 1 po poł. z lotniska Polskiej 
Linji Lotniczej (Aerolot), na aparacie 
pasażerskim syst. Jnnkersa. Przylot 
do W arszawy około godziny 4 po poł., 
skąd z lotniska mokotowskiego auto­
mobilem udadzą się nasi Prenumera- 
w le, w  towarzystwie naszego spół- 
pracownika, do najwykwitniejszego 
w  Stolicy pensjonatu, hr. Stadnickiej, 
m ieszczącego cię przy ul. Marszał­
kowskiej 1. 87. Według umowy z to­
w arzyszącym  naszym  gościom spół-

pracownikiem „Gazety Porannej", od­
będzie się zw iedzanie W arszawy i jej 
osobliwości w  godzinach dowolnych.

Powrót nastąpi we< wtorek.
Goście nasi odlecą m ianowicie z W ar­
szaw y o godz. 9-ej rano, z lotniska 
mokotowskiego, a przybędą do Lwo­
wa koło godz. 12-ej w  południe —  na 
aparacie również Junkersa, tejże Pol­
skiej Linji Lotniczej „Aerolot".

Przypominamy, że w szystkie kosz­
ta przejazdu tam i z powrotem, oraz 
całkowite1 koszta utrzymania i m iesz­
kania w W arszawie, ponosi w yłącz­
nie redakcja „Gazety Poranrej", a 
nasi m ili goście mogą nie wydać w  
W arszawie ani grosza.

Przem yśl 22. września.
Wczoraj w  nocy około godz. 1 

zjawił się przy drzwiach strażni­
cy kolej. Nr. 4 na otwartej prze­
strzeni kolejowej w  kierunku do 
Chyrowa jakiś człow iek i zażądał 
od pełniącego tam służbę strażni­
ka Miniowa, by otworzył rogatki. 
Ody Miniow oświadczył, że ro­
gatki są otwarte, nieznajomy spy­
tał się jeszcze, która godzina, po­
czerń zawrócił nagle ku torowi 
kolejowemu.

Miniów, zaciekawiony nie­
zw ykłym  'o tej porze gościem, 
w yszedł z strażnicy i zobaczył, 
jak ów  nieznajomy, zbliżając się 
do toru, dawał w milczeniu 

znaki latarką elektryczną 
drugiemu indywiduum, stojącemu 
w oobliżu przy moście. Czy było 
coś więcej, nie mógł Miniów w i­
dzieć.

Podejrzewając, że chodzi tu

Dodać należy, że aczkolwiek w y­
jazd ze Lwowa oznaczony jezt n ie­
odwołalnie na piątek, jednakże j:iko- 
weś zm iany atmosferyczne, które nie­
stety w tym roku tak są częste 

mogą odłożyć odlot. 
Naturalnie, zależne to jest w yłącznie 
od władz Aerolotu, które w razie naj­
mniejszego ryzyka n ie wyprawiają 
samolotu w  drogę.

A więc —  w piątek, o godz. 12 
w południe, punktualnie, prosimy na­
szych gości o zjawienie się w hallu  
hotelu George‘a, skąd samochodem  
Aerolotu nastąpi wyjazd w towarzy­
stwie naszego spółpracownika na 
lomisKc.

»> napad na maiacy wkrótce prze­
jechać tamtędy pociąg osobowy  
Nr. 2011, zaw ezw ał Miniów tele­
fonicznie

policję z Przemyśla, 
która też w  istocie bezzwłocznie 
przyjechała tym pociągiem. Gdy 
pociąg zbliżając się do strażnicy, 
zwolnił, nieznani ludzie, wido­
cznie

zaskoczeni
tą nieoczekiwaną zmianą, zbiegli 
i zniknęli w ciemnościach nocy.

Poczyniono bezzwłocznie po­
szukiwania, przyczem aresztowa­
no parobka karczmarza Jakóba 
Butmana z Nehrybki, który w  o- 
wym  czasie stał pod mostem ko­
lejowym.

Sprawa ta stoi prawdopodo­
bnie w związku z dokonanym nie­
dawno na tern samem miejscu na­
padem na pociąg towarowy Nr. 
9897.

Dzieciobójczyni uwolniona 
przez sfji przysięgłych.

(Od naszego korespondenta.)
Przem yśl, 22. w rześnia .

Onegdaj tutejszy sąd przysięgłych u- 
w olnił od w iny  i k ary  oskarżoną o dzie­
ciobójstwo Katarzynę KrzywińLką z  Dob- 
czy.

W yrok u n iew in n ia jący  w ydany  by ł na  
lej zasadzie, że Krzywińska popełniła 
zbrodnię dzieciobójstwa w stanie nieprzy­
tom nym  w yw ołanym  bólam i porodowem i.

 O------

Robotnicy kolejowi 
napadaja na pociągi

Moskwa, w e w rze‘niu.
(f). O stosunkach bezpieczeń­

stwa w Rosji sowieckiej świad­
czy proces, który przed kilku 
dniami rozegrał się w  Nowo-Mi- 
kołajewsku. Przed sądem stanęło 
kilkunastu robotników kolejo­
wych, którzy przed dwoma mie­
siącami ograbili Dociąg nospiesz- 
ny M oskwa-Czita. Dwaj podsąd- 
ni, którzy się do w iny nie przy­
znali, zostali skazani na śmierć, 
inni dostali po kilkanaście lat w ie­
zienia.

 o -

Dużo pije -  długo żyje.
Moskwa we wrześniu.

(+ ). Natan Donchy z Darlen 
(Connecticut) jest widocznie nie­
lojalnym obywatelem Stanów Zj., 
gdyż onegdaj obchodząc 91 rocz­
nicę urodzin, oświadczył uroczy­
ście, że swą długowieczność za­
wdzięcza wyłącznie — używaniu 
dobrej „whisky". Przytem dużo 
pali, niewiele je i czuje się w y ­
bornie. Ponieważ Donchy jest 
członkiem sadu, oświadczenie je­
go Wywołało konsternacje w 
sferach rządowych, jako żyw a  
propaganda anti-prohibicjonizmu. 
Donchy w każdym razie nie zdra­
dził tajemnicy, skąd bierze owe  
zapasy życiodajnej wódki...

Podziękowanie,
JW Panu Dr. Tadeuszowi W alichiew i-

czow , chirurgow i i p rym arjuszow i Sanato  
rjum  K asy chorych  (Dwernickiego 3.), za 
bezin teresow ne i ze sku tk iem  przeprow a­
dzenie operacji b rzuszne j —  oraz W P anu  
Dr. Brankowi Gioo, asy sten t, tegoż S an a to ­
rium  za bezin teresow ną, pełną  pośw ięcenia 
i życz liw ą\op ieke w czasie mej choroby — 
sk ładam  n a  tej drodze serdeczne podzięko­
w anie. —  „Bóg zap łać!"
5425 Jan Iwaśko.

Udaremniony zamach
na pociąg pod Przemyślem,
Nieznajomy osobnik daje w nocy latarką znaki wspólnikom. —  

Przytomncć: umysłu dróżnika zapobiegła nieszczęściu.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W  trzy  m in u ty  później uk aza ł się dy ­
rek to r p izedsięb io istw a. P ięćdznsięc in lo tn i 
tłuścioch  m ia ł w  sobie zarazem  i coś z 
H erkulesa  i coś ze sta jennego  chłopaka. 
N a czoło opadał m u napoleoński kosm yk 
w łosów . W y w iązał się następu jący  krótki 
djaleg;

:— Czem mogę Danu służyć?
—  P iag n ąłb i m  pozdrowić p annę  Lei- 

lah.
—  P a n n a  L eilah  n ie  przyjm uje nikogo.
Było to  w ypow iedziane bardzo  katego­

ry czn y m  tonem  i poparte rów nie  katego­
ry czn y m  gestem .

. —• P a n  jednak  m oże się  przecież po­
sta rać  o to, aby m nie  p rzy jęła  —  rppliko- 
w ał Jerzy  bardzo  spokojnie, ugodowo i 
słodko.

—  A bsolutn ie  niem ożliw e.
’| ■ —  Ile będzie kosztow ało?

Z subtelnego b ibułkow atego pakietu 
w ydobyw ał Jerzy  książeczkę czekową. D y­
rek to r zak ładu  noszącego m iano „Fołies- 
P a lace" odpow iedział z zachw ycająco  sym - 
pa*ycznym  uśm iechem .

— Być m oże, że uda łoby  się załatw ić  
to... hm ... za... p ięćset franków . Oczywiście 
o ile słow em  honoru  zobow iąże się  pan 
do zachow an ia  bezw zględnej tajem nicy.

T ajem nica? Moi an d  teraz  już zdecy­

dow any by ł n ie  cofnąć sie przed  niczem , 
aby m ódz zetknąć się  oko w oko —  kto 
w ie? —  m oże isto tn ie  z k o chanką  Abd- 
el-K rim a. Zgodzi) się n a  w szystko.

— D oskonale —  zakończy ł w form ie 
konkluzji dyrek tor. Pójdzie pan  za  m ną. 
Później będzie m u sia ł pan zaczekać przed 
drzw iam i, dopóki p an a  n ie  zaw ezw ę.

P rzechodzili przez licho ośw ietlony ko- 
ry ta iz . w ydzielający  woń zgn ilizny  i per­
fum  jaknajgorszego gatunku. W reszcie d y ­
rek tor pch n ął przed sobą jedne z bocznych 
drzw iczek z bezcer :m onjalnością, k tóra 
sp raw iła  szczery  ból Jerzem u. M orand sta ł 
przed  sam em i drzw iam i i podchw ytyw ał 
echa  stłum ionych  szeptów , p rzyczem  jeden 
z głosów dopływ ał w jak ichś sub te lno- - 
p ieszczących dźw iękach, jakgdyby  z poza 
osłony puszystego w ach la rza . Pozatem  1 
jednak poza głosem d y rek to ra  d aw ał się 
słyszeć jakgdyby jak iś in n y  jeszcze głos 
m ęski.

—  F a ta ln ie  by łoby  —  pom yślał Jerzy  
—  gdyby ew en tu a ln y  opiekun tej dam y 
znajdow ał się tam  także. To m ogłoby 
skom plikow ać całą spraw ę.

Po chw ili jednak dyrektor powrócił.
Proszę, n iechaj pan wejdzie. I  n iechaj 

Dan nie  zapom ina, że liczym y n a  p ańską  
dyskrecję.

—  R zecz oczyw ista.

Nie bedzie s ta ra li się ukryw ać, że se r­
ce dość s iln ie  ko łata ło  w p iersiach  Je rze ­
go M orand, gdy w kracza ł do san k tu arju m  
tak pieczołow icie chronionej tajem ńiczej 
M aurytanki. Z dum ienie  jego . było w ielkie, 
gdy w śród DÓImroku pokoju dojrzał tylko 
siedzącego, najw idoczniej p rzy  jej toale­
cie, jakiegoś praw ie sędziwego już, siw o­
włosego jegomościa.

—  Jeśli to jest opiekun, to w idać, że 
kochanka Abd-el.Krim a m a  w Europie 
gust dość egzotyczny — pom yślał.

Jegom ość zajęty  by ł operacją rozw ijan ia  
i rozk ładan ia  jak ichś szm at obficie farbo­
w anej m aterji

M orand w zak łopo tan iu  rozglądał się po 
pokoju. Jegom ość zapy tał:

—  Kogo pan szuka?
—  No... oczywiście... p an n y  Leili...
—  P an n a  L eila?  To ja  w łaśnie.
—  P an ?
Chociaż M orand um iał panow ać nad  

sobą, ty m  razem  nie m ógł jednak pow strzy ­
m ać w yrazu  wielkiego osłup ien ia  n a  obli­
czu, co najw idoczniej w ielką przy jem ność 
spraw iło  siw ow łosem u jegom ościowi. Z peł­
nym  krygow anej gracji uk łonem  pięknej 
kobiety lub  też poustarzałego kab o ty n a  je­
gomość przedstaw ił się:

—  Tak jest. Jestem  L eilah , kochanka 
Abd-el-K rim a. Inaczej Ju lju sz  F lanchet, 
były tan cerz  parysk ie j Opery.

—  Cóż to w szystko m a znaczyć?  — 
w arknął Jerzy.

Jpgomość u siad ł z pow rotem  przy  swo­
jej toalecie i zabaw iając się sznuram i a rab ­
skich naszy jn ików , k tó rych  szklane im ita ­
cje pereł dźw ięczały  m iędzy jego palcam i, 
m ów ił z rosnącym  coraz ożyw ieniem :

—  Tak jest, drogi panie. B ył tak i czas, 
że m ia łem  sw oje p iękne dn i w Operze. N ie­
chaj m i pan w ierzy. G dyby m nie  pan w i­
dział swojego czasu  w „Hipolicie i w Arji" 
by łby  pan oczarow any!... Szczególniej w 
scenie zefirów , w tun ice  z crepe de chine, 
lam ow anej złotem ... Bogate by ły  czasy!...

— No i cóż po tem ? — przerw ał Mo­
rand . t

— W  Operze n ie  m ożna się starzeć, 
drogi panie. Skoro zaś zaw sze żyło się  iak 
p tak  n ieb iesk i i poniew aż trzeba żyć...

Je rzy  M orand odwrócił głowę i m ilczał. 
W ściekłym i, • nerw ow ym i rucham i palców  
sza rp a ł m u ślin y  Leili, kochanki Abd-el- 
Krim a n a  kam iennej płycie toalety ...

*
Pow róciwszy do P a ry ż a  Jerzy  M orand, 

w ykw in tny  „v iv eu r“ n ie  ch w alił się nigdy 
przed przyjació łm i sw oją przygodą z ko­
chanką  A bd-el-K rim a

Tłum . ?■ M.
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Co się czyni we Lwowie
dla utrzymania czystości miasta?
iiom isja czyszczen ia  m le c 'c  staw ia caty 
sze re g  rez^lucyj w kierunku poprawy 

stosunków  sanitarnych w m ieście.
Lwów, 23. września.

Gp.) Komisja czyszczenia miasta 
odbyła posiedzenie pod przewodni­
ctwem r. Sonppeia. Dyrektor Z. G. M. 
in i. Histerka złożył sprawozdanie z 
czynności Zakłada od maja bież. r.

W ażnym  nabytkiem dla Zakładu 
było zaknpienie

antomobilowejo wozn  
do skrapiania nlic o pojemności 3.500 
litrów wody. Auto jest zarazem zao­
patrzone w  szczotką do zam iatania  
nlicy. Jest ono nadto tak skonstruo­
wane, że w razie potrzeby może być 
nżyte jako jiki wka pożarowa.

Park antomobilowy Z. C. M. jest 
jnż bardzo zniszczony. Z tego względu 
okazuje się potrzeba zakupienia w  jak 
najkrótszym 'czasie przynajmniej 

2 nowych ant.
W okresie sprawozdawczym kopro- 

fery i wozy pracowały bardzo inten- 
zyw nie, wywieziono ogółem 31.695 m 3 
śm ieci i  błota.

Wykropiono automobilami i becz­
kami konnemi w dzień i w nocy ogó­
łem wody 12,258.000 litrów.

Nakoniec inż. Misterka zawiado­
mił, że dla powiększenia ilości wody 
do skrapiania ulic wywiercono studnię 
w pobliżu kościoła św . Elżbiety. Z wio 
sną roku przyszłego zostanie nrybndo- 
w any zbiornik. Takie same studnie 
mają być urządzone i w innych dziel­
nicach. W ażne inwestycje są w toku 
w Zakładzie czyszczenia miasta. Od­
restaurowano wszystkie budynki, a 
obecnie buduje się

dom m ieszkalny dla w oźni ićw.
Po sprawozdaniu dyr. Misterki, 

które przyjęto do wiadomości, rozpo­
częła się dłuzsza dyskusja nad spra­
wą polepszenia

stosnnków sanitarnych  
i  czystości w  mieśuie. Zabierali głos 
rr. Marecki, dr. Danielski, Matakie- 
w icz, Tomaszek, M oszyński i inni.

Mówcy w skazyw ali, że dotychczasow e 
środki czyszczen ia  m ia sta  są  n iew y starcza ­
jące, co przedew szystk iem  n a leży  nrzypi- 
sać b rakow i wody. P lace zw łaszcza targo­
we w inny  być gruntow niej odczyszczane 
wodę do skrap ian ia  ulic , jak  n a jry ch le j­
szego

wybrakowania ylaców targowych  
i  otaczających je nlic, zapobieżenie tem u, 
by  śm iecia i nieczystości byty zwcśune- na 
ni. Pełczyńską i Ostrołęcką, uporządkowa­
nie pl. Teodora i ni. Pełtewnej, uregulowa­
nie postojn fnr, a w reszcie in terw encji w

Z kilkoma iys gwarni 
dolarów przyitg. *ię do spółk:
rrzedsiębiirsfwa przemiało­

wego lub hondlowego.
Ewentualnie przyjmę posadę w ta- 

kiem przedsiębiorstwie.
Zgłoszenia do Administracji pod
5 2 i  „P rzem ysłow iec" .

Dr, ^groiiitt l i i i i
Specjalista chorób w ew n ęł z- 

nych ordynu e cd  3 - 5
:392 u l i  A s u j k a  1 5 .

policji, aby chodniki w porze zim owej b y ­
ły natychm iast om iatane ze śniegu, za to
m a się  uczyn ić  odpow iedzialnym i w łaści­
cieli doutuw.
i sk rap iane , zaś w porze zim owej śnieg 
i lód n ie  pow inien  zalegać tak  długo ulic 
i t. p. Z w łaszcza zw racano uw agę n a  
straszliw y

stan nlic w dzielnicy fil.,  
a w szczególności placn Teodora i nl. P eł­
tewnej, zaśm iecanie nl. Fełczyńskibj i t. d.

N astępnie  uchw alono szereg rezolucyj, 
a m ianow icie  jak najrychlejszego 

wprowadzenia wodomierzy,
bv przez oszczędzanie wody dobrostart- 
skiej m ożna  było z hy d ran tó w  pobierać

Straszna śmierć t im f t  bandytów.
Dwóch spaliło się żywcem w osaczcnym przez polic ę 

chlewie, trzeci tfostał kulą.
(Od naszego korespondenta.)

Kowel, w e wrześniu.
(ck). W  nieustającej walce po­

licji z bandytyzmem kresowym  na 
uwagę zasługuje następujący w y­
padek:

Policja dowiedziała się od sw o­
ich konfidentów, że trójka zna­
nych opryszków, Walczuk, Red- 
czuk j Semianiuk ukryła się w  
chlewie jednego z gospodarzy wsi 
Werba. Posterunkowi otoczyli 
chlew i w ezw ali bandytów do 
poddania się. Nie pomogły żadne 
perswazje ani policji ani gospoda­
rza, który przedstawiał im nie­
możność ucieczki. Bandyci uloko­
wali się na belkach pod powała i 
nie odpowiadali na żadne w ezw a­
nia. W reszcie Walczuk. któremu 
sprzykrzyło się prawdopodobnie 
niewygodne siedzenie, zrobił dziu­

rę w  poszyciu dachu i wy.staw5! 
głow ę, by rozejrzeć s!e w sytu­
acji. Nieszczęściem  dla niego spo­
strzegł go jeden z posterunko­
w ych i posłał mu kule. Walczuk 
trafiony w głow ę, wpadł do chle­
wu. Towarzysze jego w  nadziei, 
że w  zamieszaniu uda sie im um­
knąć, podpalili chlew.

Policja nie kwapiła sie jednak 
gasić pożaru, natomiast podwoiła 
baczność, aby bandvci nie uciekli. 
Gdy przez czas dłuższy pomimo 
wzmagaiacego sie pożaru, nie da­
wali osaczeni znaku życia, przy­
stąpiono do gaszenia ognia. Obaj 
bandyci spalili sie żyw cem  w 
chlewie. ,

Ludność miejscowa okazywa­
ła żyw e zadowolenie z pozbycia 
się trapiących ich bandytów.

Depesza do s łp n s p  fiiebDszczpka.
Londyn, w c wrześniu.

(+ ). Londyńska dyrekcja tele­
graficzna otrzymała niedawno de­
peszę z Ameryki z adresem, któ­
ry dyżurnego urzędnika wprawił 
w  osłupienie. Adres ten brzmiał: 
,Do pana Karola Dickensa, literata 
w  Londynie". Urzędnik, jako pra­
w y Anglik, wiedział o tern, że 
słynny autor „Klubu Pickwicka1" 
i tylu innych świetnych powieści, 
zmarł w  r. 1870, a w iec przed 55 
laty. Podejrzywając jakaś misty­

fikację, otworzył depesze i prze­
konał się, że jest to nie żart, ale... 
gruba ignorancja pewnego przed­
siębiorstwa filmowego z Holly­
wood (Ameryka), które nic nie 
wiedząc o osobie Dickensa, prosi 
go o zezwolenie przerobienia na 
film jednej z jego powieści... O ■ 
głoszenie tego qui-pro-quo w  pi­
smach angielskich w yw ołało  w iel­
ką w esołość i cierpkie uwagi pod 
adresem wykształcenia am ery­
kańskich reżyserów  filmowych.

Zyjacy trup .
Najsłynniejsza oszustka :tu !e;ia

Paryż, we wrześniu.
(jp.) Dzięki niezwykłemu przy­

padkowi publiczność paryska do­
wiedziała się, iż na odległcm  
przedmieściu stolicy dożywa w 
nędzy 1 ubóstw u sw ych dni kobie­
ta, której imie przez długi czas 
było na ustach wszystkich, której 
czyny dostarczały sensacyjnego 
żeru całej prasie francuskiej i za­
granicznej. Krótko mówiąc. imie 
najgenialniejszej oszustki stulecia, 
Teresy Humbert, w ypłynęło znów  
z fali zapomnienia.,

A stało się to znowu w  zw iąz­
ku z brzydką afera.

Oto w  jednym z m agazynów  pa­
ń sk ic h  przyłapano Dewncgo star-

w ypł/w a ztnwu m  wlthwnię
szego jegomościa na

kradzieży pantofli.
które schował pod płaszcz, uda­
jąc, że kupuje towary.

Przy rewizji policyjnej' znale­
ziono u tego niepożądanego od­
biorcy

mnóstwo kartek zastawniczych
na towary, widocznie, również po­
chodzące z kradzieży sklepo­
wych, a nadto

fałszyw e banknoty. 
Jakkolwiek dokumenty schw y­

tanego opiewały na Jakóba Ri- 
maus, przyciśnięty do muru, ze­
znał, że nazywa się Daurigncc.

Daurignac? — wykrzyknął 
zdumiony urzędnik — ależ to pan

jesteś bratem słynnej oszustki, 
Teresy Humbert?

Aresztowany potwierdził ta 
pytanie, a dalsze dochodzenia do- 
licyjne doprowadziły do stw ier­
dzenia, że istotnie Teresa Hum­
bert mieszka od 12 lat na odle- 
głem przedmieściu Paryża, na 
poddaszu, nieznana przez nikogo, 
a brat jej jest jedynym człow ie­
kiem, któremu wiadomem było, 
że ta wynędzniała, milczącą ko­
bieta jest ta istotna dama. która 
umiała olśnić potentatów Starego 
i Nowego świata, przez rece któ­
rej przepływały miliardy jak zlo­
ty, wartki strumień.

Gdy w ieść o miejscu zamiesz­
kania Humbertowei rozeszła się 
w Paryżu, natychmiast tłumy re­
porterów oblęgły jej ciche ukry­
cie, chcąc ją skłonić do w yw ia­
dów na temat jej burzliwych prze­
żyć. Lecz Teresa Humbert o- 
świadczyła krótko:

— Umarłam już dla świata. 
Nie naruszajcie spokoju żyjącego  
trupa!

 o --------

filarii T i r a  c pożytku 
z ksiĘżsk.

Odpowiedź amerykańskiej gąsce. 
N. Jork. we wrześniu.

(f). Zmarły przed 15 laty Mark 
Twain (Samuel Clemens) pozo­
stawił pamiętniki, których drugi 
tom obecnie ogłoszony, zawiera  
między innemi następujące wspo­
mnienie: Pew nego razu zapy*
tany przez jakąś młodą miss, ja­
ką dlań wartość posiadają książ­
ki, odparł sarkastycznie:

— Doprawdy, to bardzo trud­
ne pytanie, bo wartość książek 
zależy od tego, jak sie ich uży- 
wa. O ile pani zachowa tajemnicę, 
to zwierzę się z sekretu: Np, 
książka oprawna w skórę, jest dla 
mnie wprost nieoceniona, gdyż na 
okładce ostrze sobie brzytw ę. 
Cienka książką, taka, jakie piszą 
np. francuscy autorowie, iest do­
bra do podparcia chwiejącego się 
stołu. GruDv tom w  razie niespo­
dzianego ataku służy jako broi 
odporna, bo można nim cisnąć W, 
głow ę przeciwnika, wreszcie du­
że karty atlasu znakomicie pod­
klejają stłuczona szybę w  oknie!...

Rzekł i odszedł, zostawiając 
osłupiałą miss.

Przegada niefertm ego 
malarza.

Londyn, w e wrześniu.
(+ ). Angielski malarz Whi- 

stler, bawiąc na obiedzie u sw ego  
przyjaciela, słynnego tragika Ir-: 
vinga, zauważył vis-a-vis stołu 
powieszone na ścianie dwa swoje 
płótna, które sw ego czasu ofiaro­
wał Iryingowi w podarunku. Za- 
miast jeść, Whistler, zdradzając 
wielki niepokój i roztargnienie, 
w ciąż wpatrywał sie w  obrazy, 
odpowiadając półgębkiem na za­
pytania Irvinga. W reszcie wybu­
chnął :

— Ależ człow iecze! Coś ty  
zrobił z moimi obrazami! Przecie  
powiesiłeś je nogami do góry!

— Cóż chcesz, moi kochany ! 
— odparł spokojnie Irving. ■— Je­
śli ty sam, który je malowałeś, 
potrzebowałeś aż godziny czasu 
na to spostrzeżenie, to jakże ja 
się miałem na tern poznać?...
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TEATR W IELK I:
Środa, 23. om . „ L y z is tra ta"  operetka 

Linckego.
Czw artek 24. bm . „R om ans zeszy tow y", 

K aisera.
Sobota 26 bm . „Żydów ka".
N iedziela 27. bm . (o 3.30 popoł.) po ce­

n ach  do połowy zn iżonych  „U ciekła mi 
przepióreczka..." Żerom skiego.

N iedziela 27. bm . (o 7.30 wiecz.) „Ho 
m an s  zeszy tow y".

P oniedzia łek  28. bm . „R om ans zeszy to­
w y".

TEATR NOWOSCL
Środa. 23. bn i „Noc A nton ii" .
C zw artek  24. brn. ,/Taniec o północy".
P ią tek  25. bm „L y z is tra ta" .
Sobota 26. bm. „T aniec  o północy".
N iedziela 27. Lm. „H rab in a  M arica".
Poniedzia łek  28. bm . „ L y z is tra ta" .
Początek  p rzed staw ień  w ieczornych o g. 

7.30, popoł. o g. 3.30.
*

Teatr W ielki, dziś, w środę, w znaw ia  
g ran ą  z ogrom nem  pow odzeniem  n a  n a ­
szej scenie, p rzep y szn ą  kom edię M. Len- 
gyela „Noc A itun ji"  z p. B arw ińską  w roli 
ty tu łow ej. W  dzisie jszem  przedstaw ien iu  
rolę n a iw nej P i-i, kreow ać będzie po raz 
p ierw szy  m łoda  a r ty s tk a  p. Zofja 
G rzębska.

Teatr Nc ości daje dziś m elodyjną o- 
peretkę z m u zy k ą  L inckego „L y z is tra tę" .

Nowe premjery. N ajb liższą  prem jerą  w 
T eatrze W ielkim  będzie arcydzieło Ł ucjana 
R jd la  „Z aczarow ane koło", od k ilk u n astu  
lat nie grane we Lwowie. Dzieło to w no ­
wej w yborow ej obsadzie n a jw yb itn ie jszych  
s1! scei, lw oskich. oraz w now ych  dekora 
cj ich i  kostjum aoh, w znow ione będzie z 
na jw iększą  s ta ran n o śc ią  i p ietyzm em .

W  Teatrze Nowości odbyw ają się p ró­
by  z fa rsy  parysk iej F eliksa  G audem  p. t. 
„Dwaj m ężow ie p an i M arty". D ział operet­
kow y przygotow uje prem jerę nowej operet­
ki W alte ra  Goche p. t. „Jej w ysokość ta n ­
cerka".

Popołudniowa prz '■»» yienia po cenach  
do połowy zniżonych, od soboty, d n ia  26. 
bm . uk ażą  się w T eatrze N ow ości n a  któ 
ry cb  kolejno zo stan ą  w ystaw ione komedje, 
fa rsy  i operetk i bieżącego repertuaru .

Rok szkolny 1023/6 w Akademji Ekspor­
towej w e Lwowie. Zgłoszenia do wpisów 
n a  I. rok studjów  (kurs ab itu rien tów ), tu ­
dzież now ow stępu jących  n a  II rok s tu ­
djów w W yższej Szkole d la  h a n d lu  zag ra ­
nicznego we Lw ow ie p rzy jm uje  R ektoral 
w  czasie od 1. do 5. paźd z ie rn ik a  br. od go­
d z in y  10 do 12 przedpoł. D nra 6 . p aźdz ier­
n ik a  ogłoszona zostan ie  lis ta  p rzy ję tych  
do zak ład u  przez Kom isję Im alry k u lacy jn ą . 
P rzy jęci m ają  w czasie od 7. do 9. p aź ­
d z ie rn ik a  dokonać w pisu, złożyć w Sekre­
tariac ie  opłaty  szkolne i 3 nieklejnne foto­
grafie. W  tym  czasie zap isu ją  się także byli 
studenci zak ładu  n a  II i III rok studjów  
od godziny 9 do 12. Inauguracje  roku  szkol- 
tego odbędzie się  10. październ ika , w y k ła ­

d y  rozpoczynają  się 12. p aźd z iern ika  1925.
„Polski Glob", zn an e  u r a s  z solidności 

Toy transportow o-handlow e, którego, filje 
zn a jd u ją  się  n iem al we w szystk ich  m ia ­
s ta ch  Polski w ty ch  dn iach  o tw orzył we 
Lw ow ie sk łady  wolno celne d la  w szelk ich  
tow arów  im portow anych . Sk łady  'te, t ió re  
zn a jd u ją  się n a  głów nym  dw orcu tow aro­
w ym  (czerniow ieckim ), p rzy jm ują  dq m a 
g azynow an ia  w szelkie tow urj be* npłaty  
cłą  n a  przeciąg 6 m iesięcy , skąd  m ogą być 
częściowo clone i odbierane. D la ogółu 
kupców  n aszy ch  jest to ogrom nem  u ła tw ie ­
n iem  i zapew ne in ic ja tyw ę „Polskiego Glo­
b u "  przyjęto  n ad er serdecznie.

Lwowski* I V  iw ystw o L ek sn k is  P o ­
siedzen ie  naukow e odbędzie się w p iątek , 
d n ia  25. w iz eśn ia  o godz. 6 wiecz. P o rrp - 
Cek d z ienny : 1) Pokazy ch orych , 2) W y ­
k ład  dr. H. S chusterów nej: „Etjologja n o ­
w otw orów  w św ietle  na jnow szych  b a ­
d ań " .

Z Lwowskiego Radjcklubn, Po cedzenie 
za rząd u  odbędzie się w p iątek  d, 25. hm , 
o godzT 7 wdecz. w In sty tu c ie  technol., ul. 
B ourlarda  5.

Ambulatorium Kliniki chorób nerw o­
w y ch  i um ysłow ych  U. J. K. we Lwowie, 
p rzy  ul. H au sn era  1. 9. zostało o tw ąrtę 
z  dn iem  2 1 . bm .

W ydział amat. orkiestry sm yczkowej 
Stoi . „Gwiazda" zaw iadamia cctongów, 
że próby odbywają się w każdą środę i p ią

J A tO Z A B IL ? APOLLO
Ssussc. drmaf

Odsłaniający cie no strony podejrzanych ealonów. 
Urocza ar ysłka Betty Compscn w głów roli. 

Nad program: H w dla odtworzona z n lc z jh łn  humorem.

Dramatyczna walka z bandytą
na ulicach Ł oJzi.

Bandyta W^żyk ranił komisarza, poczem został zabity przez
ajentów.

(Telefonem  nd naszego Korespondenta)’.

Warszawa, 22. w rześnia. (Z) 
Z Łodzi d o n o szą : Policja łódzka o -  
trzymała w iad om ość o przyjeżdzie na 
robot złodziejską d o Ł łd z i  słynnego  
szefa b n d / Wężyka. P olicja łódzka  
delegow ała na d w orze: k olejow y
w Zgierzu por komisarza ł kilkunastu 
w yw iad ow ców . Po przybyciu p o  iagu 
bandyta w ys’adł z przędz ału I. klasy 
i sk ierow ał się w  stronę miasta. 
W chw ili, gdy zam ierzał w siąść do  
dorożki, kom isarz policji skoczył i

chw ycił go  za gardło. W id oczn ie ten 
m anew r chybił, b o  bandyta m ijąc  
ręce w o ln e Wyciągnął nagle dwa re­
w olw ery i strze li, raniąc komisarza, 
poczem  zaczą uciekać, W yw iadowcy  
puścili Się w  p o g :ń . Padły strzały, 
Bandyta ranny upadł i w p ozy t i le­
żącej zaczął strzelać. W reszcie zos al 
dw om a strzałami zabiły. Kilku p iz :-  
ch od n iów  zo aało rannych, także 
jeden z w yw iad ow ców  cięż co ranny.

Olbrzymia mn m przy ul, ZygmuutgiSćiej,
t

Krew ciekła ciurkiem z pijanej giowy, zranionej szkłem.
Lwów, 23. w rz e ś n ia .

(— ) Wczoraj okozo godz. 10 wie 
czór M ieczysław  Reiter, Tomasz Dmy- 
trów, Jan Szwec i Kazimierz Heften, 
wstąpili do szynku przy ul. Zygmun­
ta wskiej 7, gdzie po pijanemu wszczęli 
o fb ra y m ią  awanturę. Potłukli m iano­

wicie szyby w  oknach, częściowo zde­
m olowali bufet, a nawet poturnowali 
żonę szynkarza. Podczas tych awan­
tur jeden z nich, a m ianowicie Dmy- 
trów zrnnil sobie szkłem  giowę, którą 
Pogotowie ratunkowe mu opatrzyło.’ 
Awanturników oddano do aresztów.

Z  sali sądowej.

Słynny Buchen przed sądem,
Obrażał podetas rozprawy sędziego śledcztgo i redakcję 

„Słowa Pobkiegó".
Lwów, 23. września.

(t) W c z o ra j  o godz . y s to s o w n ie  do. 
z a p o w ie d z i  p rz e d  T r y b u n a łe m  z w y ­
c z a jn y m  m ia ł a  s ię  ro z p o c z ą ć  o d ro c z o ­
n a  p rz e d  k i lk u  d n ia m i  r o z p ra w a  p rz e -  
c i w ko m iędzynarodowemu hoclułap- 
' er owi, Bucheuowi. P r z e d  o tw a rc ie m  
ro z p ra w y  o k a z a ło  s ię , iż  w e z w ą  ny 
ś w ia d e k  Ś l iw iń s k i ,  n ie  p r z y b y ł  p r z y ­
s y ła ją c  te le g ra m , iż  p rz y je d z ie  o godz. 
1 w  p o łu d n ie .

Z n a jd u ją c y  s ię  w  s a l i  o s k a rż o n y  
p o z w o lił  so b ie  w niesłychanie zuch­
w ały sposób, podniesionym głosem  
wyrażać sią W obrażający sposób o 
sędzi śledczym  Słowikowskim  i q j-ę.

lek od godz. 7.30 w ieczorem  w  «ąli prób, 
ul. F ran c iszk ań sk a  1. 7 M uzyków -am ato- 

jt>w p a  członków  ork iestry  przyjm uje k a ­
pelm istrz w d n ic p rćb  od godz. 7 wiecz,

B i posłodzenia Bakcji Hygieny i Wy­
chowania lizyosnego T. N. S. W . wa Lw o­
wie, które odbędzie się  w czw artek , dn ia  
24. w rześn ia  o gndz. 7 wiecz. w sa li gimn. 
Eli, ul. K ubali 4 —  rnzp atry w an ę  będzie 
n astęp u jący  porządek d z ien n y : R efera t dr. 
Fuchs-D ybow skiego p. t. „O lim pijski kon­
gres pedagogiczny w  P radze". Spraw ozda­
n ie  * ąkcji organizow ania kclonij. W niosk i
członków.

Koncert Kra*(n " kiego Gl M Akade­
mickiego, odbędzie się w środę, dpia 2J  bm. 
o godz. 19.80 w au li Po litechn ik i lwow­
skiej pod b a tu tą  dyr. Boli sław a W ałek- 
Walewskiego,

W  k a  irie rn i „Rope«anz" od dlużsgęgo 
już  czasu  koncertuje św ietny  zespół kapeli 
cygańskiej p jd  k ierow nictw em  znanego 
w irtuoza, węgierskiego, prof. Telia. K on­
certy  tej o rk iestry  są  nap raw dę du żą  atra. - 
cją d la  Lw ow a, k tó ry  już  oddaw na me

daktji „Słowa Połckiego“, która w 
sprawozdaniu z rozprawy sądowej 
przeciwko Buchenowi rzekomo podała 
nieprawdziwe fakty z życia oskarżo­
nego.

Przewodniczący z trudem zdołał 
dopiero groźbą kary powstrzymać po­
tok słów zuchwalca, prokurator za 
strzegł sobie prawo śc ig a n ia . Buchena  
zą obrazę czci sędziego śledcze~a.

Odłożoną do godz. 1 rozprawę roz 
poczęto o godz.' 1.80. Po przesłuchaniu 
przybyłego świadka Śliwińskiego od­
roczono o godz. 2.30 rozprawę do dziś

Wyrok zapadni^ (Jziś.

m ia ł m ożności delektow ać się tym  specy­
ficznym  czarem  w ęgierskich m elodji w y ­
k onyw an y ch  przez cyganów  przy  akom pa­
niam encie cym bałów .

(— ) O kradziony n a  bo iska. Ja n  R ozm us 
budow niczy, doniósł policji, że n a  bojsku 
H asipone, w K rzyw czycach skradziono m u 
z k ieszen i portfel z gotówką 80 złotych, 
oraz asygnatę  w ojskow ości n ą  2500 zlot.

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: W ąsy  la T udoiana, N. N, kobietę 
um ysłow o chorą  n a  S tillerów ce usiłowała 
w czoraj rzucić się do staw u, S tan isław ę 
N ow akow ską za kradzież, K a„im ieiza  Bro- 
sia za  pobicie, S tan is ław a  W lsłocWęgo za 
a w an tu ry , oraz Rozalję. H erpen i Paulm ę 
Skow rońską za włóczęgostwo.

~ )  Słynni w i e m y * ,  acze-zbiegowie z -  
i ta l i  u jęci. P rzed  k ilku  dn iam i donieśliśm y 
o zb je jp ię c lu  w czasie p racy  pryw atnej 
p rzy  ul, Gródeckiej 39. dw u niePezpiecz- 
n ycb  więźniów-i* łaiuyw aczy D ydiucha i 
Sam osa. D ydiucha u ję ło n a  drugi dzień, 
zaś m ięuzynarodow ego w łam y w acza  Sa 
mosą, schwytano dopico wczoraj ukrywa­

jącego się w jednym  z dom ów przy  u l. W ei 
teranów .

(—) W ylndsenie m asła . W  poczekalni
II. ki. n a  głów nym  dw orcu kolejowym , ja-, 
k iś osobnik p rzy stąp ił do R yfk i R otter, 
zam . w Szczercu, k tó ra  p rzyw iozła  ud  L * o  
\va n a  sprzedaż 33. klgr. m asła  i p rzedsta­
w iw szy się jej jako kupiec z ul. Gródeckiej 
w yłudził od niej to m asło  w artości 132 
zło tych, poczem  zn ik ł jej z oczu.

(— ) Rozbrykane rumaki. W czoraj poi 
południu n a  ul. B artosza Głowackiego spło­
szy ły  się konie prow adzone przez woźnicę 

sM ichała H andija. R ozbrykane rum ak i po­
czę ły  biedź u licam i D ekierta, T raugutta  
i pl. Gala i tam  dopiero zostały  zatrzym a-, 
ne przez przechodzącego Józefa Koperę 
uraz przez w oźnicę. H anćzij doznał przy- 
. m  pow ażnych  zt*n:eT3 w  Howę, tak  że 

Pogotowie m usiało  gn odwieść do szpitala.
(— ) Zagadkowy strzał. Franciszek L as­

kowski, prof. g im nazja lny , doniósł policjij 
że gdy przechodził w czoraj obok staw ko 
n a  Franców ce, posłyszał św ist ku li, k tó ra  
p rzeleciała  m u obok ucha. Policja  zarzą  
dz iła  dochodzenia.

(—) Jaszcza jadra desperatka. Pogoto­
wie ra tunkow e udzieliło w czoraj pom ocy 
27-letniej W alerji Paczur, zam . ul. K ocha­
nowskiego 130., k tó ra  w zam iarze  sam obój­
czym  w ypiła  benzynę. O dw ieziono ją  po 
udz ie len iu  jej pom ocy do szp ita la . Powod 
n iezn an y .

(—) Krwawa bójka. W czoraj w nocy 
n iejak i N. Czech w sprzeczce z ran ił n o ism  
w plecy m u ra rza  A ntoniego Sym eneńkę, 
którego Pogotowie ra tunkow e po zaopatrze­
n iu  pozostaw iło w opiece dom owej.

(— } Do szpitala powszechnego przyw ie­
ziono w -zoraj Ja n a  W asylinę, zam . w  Z wy 
zynie, pow. Brody, k tó ry  odniósł ranę  
sku tk iem  p o strzału  z dubeltów ki.

— 0—
Dr. Pilew ski, lekarz  chorób w ew nętrz­

ny ch  powrócił i ordynuje  przy  ul. Z ia unej 
u., od 3 do 5 pop. 5442

■—O—-

Ślub panny Marii D o m lc z K Ó -  
wny, córki Karola i Arnalji ze 
Stelmachów z panem Dr. . l ó z e f b m  
Limanowskim, Asystentem Klini­
ki, odbędzie sie dnia 26. bm. o 
godz. 7. wieczór w  kościele Marji 
Magdaleny. 5437

(.7) M in. Loiei j.y 'ku pow rócił z Gór­
nego Ś ląsk a  do stolicy,

(Z) M in. spraw wewn. Raczkiewicz byt
v/czoraj gościom n iższych  funkcjonariuszy  
policji n a  podw ieczorku w Dolinie Szwaj­
carskiej.

(Z) Pochwała za rewję poEcji. Min.
spraw  w ew n. w ydał rozkaz Jo  głównego 
k o m endan ta  policji z pochw ałą  za rewję 
u rządzoną w ub. n iedzielę z  okazji 10-łecia 

1 policji państw ow ej.
(Z) Znany wirlaoz Paw J EocTaJ » i 

p rzybył du W arszaw y. Znaku m ity  artysta 
zam ierza  dać kilka koncertów  w  warszaw­
skiej F ilharm un ji.

(Z.) W czoraj t  'e fanU tk f w a im a w ik ie
odbyły w ielki wiec w spraw ie  popraw y 
w aru nków  pracy  i płąc. Podstaw ę wiecu 
sianow ił obszerny  m em orjał w tej sp u  w ie 
opracow any przez cen t~ ile  Polskiej Spółki 
A kcyjnej we Lw ow ie. B orysław ia. Łodzi, 
L ublin ie, Sosnow cu i B iałym stoku.

Młoda dziew czyna rznea się  da "tndni.
N asz korespondent donosi z D rohobycza: 
W czoraj rzu ciła  się do s tu d n i 19-letn ia R a- 

‘ehela  E idelsheim ów na. Na krzyk  sąsiadów , 
którzy to spostrzegli, p rzechodnie  w ycią- 
gnęli ją  gt&mt-d. Pow odom  usiłow apego sa ­
m obójstw a m ia ły  być n iesn ask i rodzinne.'

(f) S ek re ta rz  p ;es , L inęolna, 90-letn i 
W illiam  S tuddard  zm arł w M adison (N, 
Jersey). U rząd  sek re ta rza  L inco lna pełn ił 
przez długi szereg lat.

P ow ćdł na Formozie. 2  w yspy  Form o­
zy donoszą, że w czoraj W m iejscow ości Ku- 
ling n as tąp iła  k a tastro fą  pow  dzi w połą-, 
rż en iu  z orkanem . S e tk ' dom ów °foją pod 
woda. P o łączen ia  telegraficzne i telefonicz­
ne poprzeryw ane. Szereg m ostów  zburzo­
n ych



Słr. 10 „GAZETA PORANNA* z dnia 24. września 1925.

Egzamin duchów w komnacie ślubnej.
Kraj, pełen widm i upiorów, 

rodzin? Talbot. -  Hidma
Londyn, we wrześniu.

(!) Oddawna Szkocja uchodzi za 
kraj duchów. Już w  powieściach W al­
tera Scotta odzwierciedla się ta wiara 
w zjawiska zaziemskie, która góralom 
szkockim w łaściw a jest, jak żadnemu  
innem u ludowi w  Europie. Każdy 
ród ma tam swego tradycyjnego du­
cha, a niektóre zam czyska ukrywają 
nawet po kilka takich pokutujących  
widm.

-  los; nieszczęsnej Łucji z 
poćwiartowanego Mobtijcp i

zbezczeszczenie kaplicy zamkowej 
oraz za kilka innych lotrostw  

powieszony i ćwiartowany.
Jako duch ukazuje się w  pełnej zbroi, 
lecz przy znikaniu rozpada się na 
cztery części. Piąte straszydło —  to 
biedny trefniś nadworny, którego o- 
krótnie zamordowano w  r. 1547 za to, 
że się zakochał w  swej pani.

Otóż to konsyljum pięciu duchów

Łammemw. -  PięC dachów 
zamordowanego M is ia .
zwykło się zbierać >,

w  nocy poślubnej
u łoża nowej lady i zadawać jej py­
tania. Od wyniku egzaminu zależało, 
czy duchy zadowolone z odpowiedzi 
pozostawią zamek w  spokoju, czy też 
niezadowolenie objawiać będą stra­
szeniem. Jak dotychczas jednak żadna 
lady Talbot nie powiedziała jeszcze, 
że nie udało się jej ułagodzić duchów.

Z codzienne] M i s i  samobójczej.
Jodyna i kwas octowy jako lek na bóle życia.

Lwów, 23. w rześnia .
(—) W czoraj p rzyw ieziono do szp ita la  

21 -le tn ią  Jętkę W illner, zam . p rzy  ul. Pil- 
n ikarsk ie j 6 ., k tó ra  w celu sam obójczym  
zaży ła  jodyny  zm ieszanej z  kw asem  octo­
wym .

Późnym  wieczorem  przyw ieziono 24-

letniego H enryka  Dziew ulskiego, zam . przy 
u l. T eresy  26., k tó ry  rów nież w  zam iarze  
sam obójczym  w yp ił w iększą ilość kw asu 
octowego.

W  obu w ypadkach  p rzy czy n a  targnięcie 
się  n a  życie jest n ieznana .

Tarapata w tarapatach.
Nowa ofiara harców szoferskich.

Największej sław y zażyw a uw iecz­
niona przez W altera Scotta

Lucja z  Lammermoor,
W rzeczyw istości nazyw ała się ona 
Jane Dalrympłe. Jej szczątki spoczy­
wają w  zamku Cumloden. Obecny 
w łaściciel, hrabia Galloway, pojął za 
żonę Amerykankę m iss Wendell, Pan­
na m łoda było pono zachwycona nie 
tylko hrabiowskim tytułem  męża, ile 
faktem posiadania autentycznego i 
sławnego ducha w  zamku. Legenda 
głosi, że Cuch nieszczęsnej Lucji uka­
zuje, się jako

zapowiedź nieszczęść 
i  zniknie dopiero wtedy, gdy Gallo- 
wayow ie odpokutują zło, które ich  
przodek wyrządził biednej Jane. Oczy­
w iście w łaściciel zamku ani m yśli 
pozbywać się ducha, który stanowi 
rom antyczne akcesorjum nie do po­
gardzenia.

Lord Talbot de Malahide szczyci 
się tern, że w  jego zam czysku harcuje 

aż pięć duchów.
Osobliwa tradycja, troskiwie prze­

strzegana, wymaga, aby każda nowa 
lady Talbot pierwszą noc po ślubie 
spędziła sam a w  ślubnej komnacie, by 
niejako przedstawić się dnchom-kre- 
wniakom . Kollegium to pozagrobowe 
tworzą: lord Galtrim de Malahide, po 
legły w  w  XV., dalej jego żona Maud, 
która po zgonie m ęża zaraz w yszła  po­
wtórnie zamąż, nie znalazłszy jednak 
szczęścia w  tem pożyciu, zmarła i 
jako

dech pokutujący
błądzi przy boku lorda Galtrima. 
Rzecz dziwna, jako trzeci w  tej kom- 
panji występuje ów drugi mąż lady  
Maud. Czwartym jest Mili es Corbett, 
jeden z morderców króla Karola I., za

' Lwów, 23. września. 
p Jak już wczoraj donieśliśm y orga­
nizuje Redakcja „Gazety Porannej" 
pierwszy w ielki m iędzyklubowy tur­
niej w  piłce ręcznej. Turniej o nagro­
dę „Gazety Porannej" będzie niejako 

PIERWSZYM NIEOFICJALNYM 
MISTRZOSTWEM 

w dziedzinie piłki ręcznej. Będzie to 
pierwsza i jedyna dotychczas tego 
rodzaju impreza nie tylko w e Lwo­
wie, ale i  w Polsce. Spodziewamy się.

1 ' Lwów 23. września.
S zofer T eod or O strow ski jadęc 

wczoraj au'em  nr. 7720  ul. Janow­
ską n ajechd  na jadącego wc.zem  
M'chała Tarapata z Rzęsny Ruskiej,

W aszyngton, w e wrześniu, 
i Tutejszy lekarz, dr. Josua Gil­
bert ogłasza w  pismach spiryty­
stycznych, że pragnie porozumieć 
się ze zmarłą w  r. 1918 żoną i chę­
tnie wypłaci 1000 dolarów temu. 
kto mu dostarczy autentycznej 
kartki, napisanej przez ducha nie­
boszczki.

Zarówno dr. Gilbert, jak jego 
zmąrła żona zaciągnęli się byli 
sw ego czasu w  szeregi spiryty- 
stów: Doszło pomiędzy nimi do u-

— —  i a r  a  i — mi i m  i w

iż szczęśliw a ręka, jaką gród nasz do­
tychczas m iewał, teraz nie zawiedzie 
i zapoczątkowany u nas ruch wkrótce 
szeroką falą rozleje się po rozległych  
terenach Rzpltej.

*  DRUŻYNY ZGŁOSIŁY 
udział w  turnieju. N a pierwszy nasz 
zew  staw iły się wszystkie kluby, pie­
lęgnujące we Lwowie piłkę ręczną. 
Obok znanych klubów piłkarskich 

POGONI, EASMONEI I LECHJI, 
w ystąpi d o  raz pierwszy jprzęd szersza

który upadł z w ozu  i doznał stłu­
czenia lew ej stopv. P og o to w ia  ra ­
tunkow e p o  zaopatrzeniu  rannego  
o d w io z ło  g o  do szpitala.

■ • » • v  '  ' *  v ł

m owy, że które prędzej umrze, 
przeszłe drugiemu z zaświata list 
celem nawiązania kontaktu poza­
grobowego. Tym czasem  pani Gil­
bert — czy to zapomniała o zobo­
wiązaniu, czy też z innych przy­
czyn przeszła nad niem do po­
rządku — dość, że dotąd nie w y ­
wiązała się z przyrzeczenia.

Dr. Gilbert próbuje, czy nie u- 
da mu się w  podany w yżej spo­
sób nawiązać z nią przecież poro­
zumienia.

widownią sportową również Tow. gfm* 
nautvcrne. Dror, które w  programie 
swych ćw iczeń zam ieściło również tę 
nową wysokowartościową grę rucho­
wą. Przy tej sposobności w yrazić mu­
sim y zdziwienie, iż nasze liczne gnia­
zda Sokole, jakoś dotychczas nie obja­
wiają zrozum ienia i zainteresowania  
dla piłki ręcznej, która dała „tum e- 
rom" niemieckim do ręki doskonały 
środek propagandowy. 
ja 1
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TURNIEJ DRUŻYN ŻEŃSKICH!
Z czytelnikam i naszym i możemy 

się podzielić wiadomością, iż najpraw­
dopodobniej będziemy w  stanie zade­
monstrować im również grę drużyn 
żeńskich. W sprawie tej rozpoczęliśmy 
już pertraktacje, które są na najlep­
szej drodze!
DELEGATÓW KLUBOWYCH ZAPRA­

SZAMY
a jntro godz. 19 (7 pop.) do Redakcji 

naszej, w  celu definitywnego uregulo­
w ania wszystkich kwestji i ustalenia  
rozgrywek!

O WSZYSTKICH SZCZEGÓŁACH
poinformujemy Czytelników n aszych  
po jutrzejszej konferencji.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE MŁO­
DZIKÓW.

Lwów, 23. w rześn ia .
Skok w dal: 1) O św ięcim ski (k. k.-Cz.) 

595 cm. (!), 2) W ajda  (Lechja) 545 cm., 3) 
Szelińsk i (C zarni) 538 cm.

Skok w sw yż: 1) T ott (AZS) 148 cm., 
2) Antonow icz (AZS), 143 cm., 3) Gętwicki 
(Lechja) 143 cm.

B zot k o lą : 1) Szelińsk i (C zarni) 9 m. 
44 cm., 2) Z achajk iew icz (Sokót II) 8  m . 89 
cm., 3) A ntonow icz (AZS) 8  m . 41 cm.

Hsnt dyskiem : 1) S zelińsk i (C zarni)
27 m. 30 cm., 2) G aw enda (AZS) 26 m. 47 
cm., 3) Schm uck (AZS) 25 m. 16 cm.

Z to w arzystw  oprócz hegem onicznych 
w lekkiej a tle tyce  C zarnych , bardzo dobrze 
w ychodzą zaw odnicy  AZS. Z radością  n a ­
leży  pow itać zaw odników  L echji i Sokola 
Ii-go i ich  u d z ia ł n a  zaw odach.

O rganizacja  w zorow a. D okończenie n a ­
stąp i we wtorek.

Zaet.
'*

TURNIEJ TENNISOWY KT. 1924-LECHJA.
Gra pojedyncza panów. I. Koło. L. E l-

ster-N ow ińsk i 6 : 0, 6 : 3; dr. H ubner- 
Zemeg 4 : 6 , 3 : 6 ; F. E lster-Zdobnicki 
6 : 1, 8 : 6 ; R ech ter-W ajdow icz 6  : 3 , 
8 : 6 ; L au-L askow ski 6 : 0, 6  : 2 ; W ein- 
reb-T yszow ski 6 : 3, 6 : 0; L an tner-C w e- 
n a rsk i 6 : 1, 6  : 0 ; R eichenstein -G nom  
1 : 6 , 2 : 6 .

II. Kolo: L antner-G nom  9 : 7, 6 : 3 ; 
W einreb-L au  4 : 6 , 6 : 3, 0 : 4; E lste r F.- 
R echter 6 ; 0, 6 : 2 ; E lste r K.-Zem eg 6 : 1, 
6 : 1.

III. Koło: K. E lster-F . E lste r 6 : 4, 6  : 2 ; 
L an tn er-W ein reb  6 : 3, 6 : 1.

Gra pojedyncza paA. I. Koło: Inslero- 
w a-B rochw iczów na 6 : 3, 6 : 1; U m inow i- 
czów na-A ltenberżanka 6 : 3, 6 : 2.

III Koło: U m innw iczów na w. o. 1) U- 
m inow iczów na,2) Inslerow a.

Gra podwójna panów: E lster K. E lster 
F.— W ajdow icz, C w enarski w. o; R eichen- 
ste in , H ubner— Tyszkow ski, N ow iński 6 :1, 
6 : 1 ;  W einreb , R ech ter— Gnom, Zdobni- 
cki 6 : 3, 6 : 8 , 9 : 7 ; L au, L a n t n e r -  
Gnom, Zemeg 6 : 3, 6 : 3; E ls te r F., E ls te r 
I(. —  R eichenstein , H ubner 6 : 2 , 6  : 1 ; 
L au ,L an tner— R ech ter,W ein reb  6 : 2 , 6 : 0 .

Gra miezzana podwójna: L an tn er, O lber- 
tów na— Zemeg, U m inow iczów na 6 : 1 ,
6 : 0 ; Gnom, B roehw iczów na— R eichen­
ste in ,A ltenberżanka  6  : 2, 6  : 4; L an tn er, 
O lbertów na — Gnom , B roehw iczów na 

6 : 2, 6  : 3.

LWÓW—SAMBOR 5 : fc.
Zaw ody m iędzym iastow e Lw ów — S am ­

bor, rozegrane w niedzielę 20. bm . w  S am ­
borze zakończy ły  się  pew nem  zw ycię­
stw em  lwowskiej, w  sk ład  której w chodzi­
ła cała  d ru ży n a  Lechji, w zm ocniona Sen­
sem  z OrlaL

m t
POBICIE REKORDU PNY KONOPACKIEJ.

Na zaw odach lekoatre tycznych , rozegra­
nych  w  Frankfu rcie  nad  M enem, p. M illi 
R euter pobiła rekord św iatow y p. K onopa­
ckiej (AZS.) w  rzucie  dyskiem  (1 kg.), o- 
siągając 34 m. 1 cm . R ekord p. K onopa­
ckiej w ynosił 33 m . 40 i pól cm ., zaś ofi­
c ja lny  rekord F ran cu zk i Vellu 30 m. 
22  i pól cm.

*
SPORT W ARSZAWSKI PONIÓSŁ CIEŻK4 

STRATĘ.
N a zaw odach Lwów— W arszaw a  został 

kon tuzjonow any doskonały obrońca w ar­
szaw ski B ulanow  n. Jak  się  obecnie oka­
zuje kon tuzja  jest dość ciężką, tak  iż Bu­
tanów  będzie zm uszony  przez k ilk a  m ie- 
sjęęy .JtąuzpH ąć.

J

Kto chce dostać 1000 dolarów?
Amerykański lekarz golów jest na rękę wypłać ć każdemu, kto 

dostarczy mu kartki napisanej przez ducha jego żony.

T r a i e j  o Gazety „P orannej”
Udział zgłosiły 4 męskie drużyny.

Nieoficjalne mistrzostwa -  Lwów zawsze na przedzie. -  Kto zgłosił 
udział. Gdzie „Sokdł‘7  - -  Odział drużyn żeńskich. - -  Konferencja

delegatów klubów!
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C E N N E - F U H S A -  CENNE
W Y D H V

C ttO N O S T A J E

B O e H Y  
S OBOLE

S T A L E - N A -  S K Ł A D Z I E

S W R O Ń S K IE G O  S Y N O W IE
LW ÓW  K ..141U&CKI10

m a ,  © p ł a t y n a  © p ła ty n a  s p ł a t y
POLSCY KOLARZE W  PODRÓŻY 

NAOKOŁO ŚWIATA.
D w aj łódzcy kolarze, k tó rzy  odbyw ają 

podróż naokoło św ia ta  w y ru szy li onegdaj 
z M orawskiej O straw y do Pragi. Podróż­
n icy  polscy są  w szędzie p rzy jm o w an i b a r­
dzo gościnnie.

Y
Z LEKKOATLETYKI ZA GRANICĄ.

Z n an y  am ery k ań sk i k lub Illinoii Alle- 
eticcluL urządzą obecnie tournee po N iem ­
czech, zb ierając  liczne lau ry . W  zeszłym  
tygodniu  odbyły  się ż udzia łem  A m eryka­
nów  w ielkie zaw ody w M agdeburgu, w 
któ rych  osiągnięto doskonałe w ynik i. Spin- 
te r  n iem iecki H ouber znajdu je  się obecnie 
znów  w doskonałej form ie, doskonale p re ­
zen to w ał się n a tu ra ln ie  Ossborne. W ynik i 
w poszczególnych dyscyp linach  by ły  n a ­
stępujące:

Rzut dyskiem : H offm eister J fa n n u -
wer) *4-51 m .

Skok w dal: Jones (A m eryka) 706 cm.
100 m .i H ouben (N iem cy) 10.6 s., 2) 

BUchner (Niemcy) o dłoń.
400 m .: Stevenson  (A m eryka) 49.6.
800 m .: B ócher (Niemcy) 1:55.8 s.
Skok w w y ż: Osborń (Amer.) 1.92.5 m
110 m. przez plotki: R iley  (Amer.)
Rzut kulą: S chw erze (Amer.) 13.80 m .
200 m.: H ouber (Niemcy) 21.6 s.
Rzut OBZCŁenem: dr. Lfldenche 55.00.
4X 100: S. C. C harlo ttenburg  43.2.
Skok o tyczce: Jones (Amer.) 3.82 m.
Sztaieia  szwedzka: Illino is A. C.

 0 —

£ y c f e  f i  o s  p  o  ' - i  r  f i j ip #

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w , 2 2  w rześn ia .
Na ogół dość ożyw ione obroty w 

papierach dywidendowych. Kursa dzi­
siejsze przeważnie utrzymane.

W dziale akcji bankowych kupiono 
tylko B. Przemysłowy w ilości prze­
szło tysiąc sztuk po 0 1 7  Z akcji prze­
mysłowych wykopywano w większych 
Ilościach Chodorów po cenach wczo­
rajszych.

Nadto interesowano się Chybiem 
(płacono do 3 ’6.0) i Gazoliną.

Akcje handlowe, tudzież papiery 
procentowe bez popytu i bez podaży.

Tendencja utrzymana.
Usposobienie silniejsze.

OBROTY W AKCJACH.
Lwów, 22 września.

Przemysłowy 0 17 B-owary 7'75, 
7-85,* Chodorów 2'55, 2 60, 2'65, Chy­
bie 3-55, 3 60, Cegielski 12, 12'50, 13, 
Ćmielów 0'34, 0'35, Gazolina 0 ‘85, 
0 .9 0 , '0'95, Oikos 0'9-', 0'95, Parowo­
zy 0'23, 0'24, Zieleniewski 10'65.

Giffda zbożowa.
Lwów, 22 września

Sytuacia na giełdzie bez zmiany, 
pozci giełdą sparadyczne t ansakcje w ję  
czmieniu pastewnym po zł. 16. —  loco

stacja załadowawcza. Tendencja utrzy­
mana. Usposobienie bez ochoty.

Pszenica krajowa ex 1925 23 —  
do 2 4 .— , żyto małopolskie ex 1925  
16.—  do 1 7 — , ięczmien małopolski 
pastewny — ‘— do — *— , owies ma­
łopolski 14 '— do 15"— .

Giełda w arczaw ska.
W arszaw a, 22. rześn ia . (Tel. G. ?<0 

Sztokholm  160.75, L oiidyn 29.00, N Jork 
h96, P raga  17.74, S zw ajćarja  115.49, W ie­
deń 84 40, 8  proc pożyczka 70.00, pożycz­
ka k o n w trs . 48.50, pożyczka dularow a w 
zło tych 382.27, rożyc.-ka kolej. 8C.00.

G i e ł d y  o b c a .

GIEŁDA ZDR YCriK A

Zurych, 22. w rześn ia  (Tel. G. P.) Pa- 
r  yż, 24.52, L ondyn  25.10, N. Jork  518.2, 
W łochy  21.17, B erlin  1.233, W iedeń 72.95 
Praga 15.35, W arszaw a  82.50, B udapeszt 
0.726, B ałogród 9.21, B ukareszt 2.50. Ten 
ćencja  spokojna.

Obroty prywatno.
Lwów, 23. w rześnia .

Wczoraj tendencja silnie zwyżko­
wa. Obrót średni.

Ceduła giełdy l w o w s k i ]  z dnia 22 września 1925.
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Akc’e
‘kuponem ble*»eyta

Banfc Związkowy 
Bank hipoteczny 
Bank bandl. poza. 
Bank KemarcjaL 
Bank Małopolski. 
Bank powcz. krad. 
Bank Przemysłów. 
Bank Rolniczy . 
Bank Ziem. kred 
Bani Zemelny .  
Zw. Sp.z. w  Roz.
Agrochemia . . 
Bracia Biskupa,./ 
Browiry .
< nodorow . 
Chybie . .  
CegieipkJ . 
Ćmielów . . . 
ł  abr. Lokotaoży# 
G/fota 
OaIic|a . .  
Gazbllna .
Górka. .  . 
Karpallt .
Krakus .  .  
Marynia . . 
N.emoiowsW .
, Ni traf z.aki ab. 
Oikos . . . .  
Parowozy .  .  
Pezet . . . .  
Pocisk .  . .  
Pokucie . .  .  
Polska cofta . . . 
Polski) Tow. Bud. 
Potęga
Rakszawa . .  
Rohn Zieliński 
Siersza elektr. 
Siersza góra. . 
Spół. Wydawał-, i  
1 ehate .
Tepego .

l r »  . . .  
Zlelenlewzd 
Intpes . . .
P o lsk i Glob 
Poibal .  .
Polsot. . .
Tuhau. .  . 
ytfawel . . „ . 
kul.Hurtowaia3.A,

• •
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Dolary amerykańskie 6 .5 0  —  do 
6 53  —  dolary kanadyjskie 6 . 0 0 — do 
6 1 0 '—  korony czeskie 0 1 7  75  do 
0 .1 8 — leje 0 .02‘75 do 0 .0 3 —  tranld 
francuskie 0 2 7 —  do 0 .27 '50  franki 
szwajcarskie 1 10 — do 1 1 1  —  funty 
szteningl 28  0 3 ’—  do 28 .25 '—  olenu 
marki nowe 0.00*—  do O.Od"—

ZŁOTO. 20 koron 24 20"—  dó 
?4 50'-— 20 franków 2 2 .80 .—  db
23 00'—  20 marek 28.20'—  do

8 5 0 '—  10 rubli 31 0 )'—  do 32 .00 '— 
SREBRO. Korona austr. 0 .52  — 

od 0.53 00 5 koron austr. 2.66 — do 
2 72 —  floren austr. 1.33'—  do
1 36 —  rubel 2 .10 —  do 2 2 0 '—  ko­
piejki za rubel 1 06 —■ do 1 1 0 ’—.

OGŁOSZENIA.
M H B I

D rcla  ogłoszenia 
w „Gazec s Porannej11

kosztują:
LW  rubrykach:

„Kupno i sprzedaż”
„Wolne posady11 

„Nauka i wychowanie” 
„Mieszkania, sklepy, lokale” 

„Różne doniesienia11 
PO 6 GROSZY ZA WYRAZ.

„Posady poszukiwane11 
PO 2 GROSZE ZA WYPAZ. 
Pierw sze słow a, oraz słowa, 

które mają być drukowane tłu­
stym drukiem kosztują PODWÓJ­
NIE. Za numer dowodowy dolicza 
sie t5 gr.

NAUKA i WYCHUWArtlE
6  g r o s z y  n i  w y r a z . I

POSZUKUJĘ lekcji. Zgłoszenia do „Gaz. 
Pr>r‘ „S tuden t w e tery n arii" . 5433-2

i.CDOWITA F rancuzka  poszukuje lekcji 
Zcfnsznnia pod „F ra n cu zk a ". 5429-4

KONCESJONOWANA SZKOŁA MUZYCZ- 
Na nL SAPIEHY 15, M aija  ŁASOWOKA,
"aprzecza pogłoskom , jakoby  nie udzie­
la ła  lekcji, jest zaw sze obecną w  Szkole, 
i przyjm i je zgłoszenia od godz. 10-tej 
do 18-tej. M ieszkańców  kam ien icy  nie 
u p ow ażn iła  do daw ania  w yjaśn ień . K urs 
e lem en tarn y  15 zł. m iesięcznie. 4620-10

EATOkLGO 34. „Eeole F ran ca ise" . N aj­
szybsze w yuczenie języków , s tem g ra fji, 
p rzygotow anie do egzam inów, m atu ry . 
N ajlepsze siły . 4905-10



Sr. 12 t, GAZET A PORANNA'* z dnia 24. września 1925. N-. 7550

Modne wełny na p łaszcze , sprZ8d3je a a ■ i#
s u k n io  i k o s t j u m y  d a m s k i e  ,  .j* R O M  A  N  Z U  B I K
S u k n a  m ę s k ie  u b ra n io w e  -  .  * a n iO  L w ó w , H a lic k a  1 6 .
Kakao Vanhcmtena, Herbatę Cejlons* ą, Sery różnorodne. Kawior ziarnisty, Sardynki, Bulion, Desery i wielki
w p i s y  n a  k u rs m odn iarstw a odbyw ają 

się  « Kole P racy  od godz. 1— 5, ul. Ko- 
ra ln ick a  4. 5434

KOIUJES JONOWANE przez K uratorjum
Okręgu Szkolnego Lwowskiego K ursa 
„ E k s te rn is ta"  o tw ierają  k u rs przygoto­
w aw czy  n a  niższe la ta  sem inarium  
nauczycielskiego. Z głoszenia przyjm uje 
dyrekcja  od 4— 7 w Szkole Ew angeli- 

kiej, przy ul. Kochanow skiego. 5388-3

KURSY HANDLOWE I SPÓDZIELCZE 
Stanisława Burnatowicza,

D yrekt. szkoły h ah d l. dokszt. Kongr. kup.
Nauka się  już rozpoczęła. 

DODATKOWE W PIST DO 30. WRZEŚNIA 
B. B.

na  handlow e kursy  roczne, półroczne, spół- 
dziołcze, stenografii, rachunk . państw ., pi­
san ia  n a  m ae zy ra c h  d la  P ań  i Panów , tak ­

że w drodze korespondencyjnej. 
Zgłoszenia tym czasow o w B iurze buchalt. 
„H erm es", Lwów, ul. M ickiew icza 26. Tel.

34— 85. 5300-1 i

[
WOLNE P0SA0Y

6 groszy za wyraz.

I POSADY POSZUKIWANE
2 grosze za wyraz.

RUTYNOWA i i  koncypient z praktyką 
prowincionałną cWjsnia posadę. Zgłosze­
n ia  do Adm. pod „ParitUB". 5431

ZDOLNY buietow iec poszukuje posady  we 
Lwowie łub  n a  prow inc- . Z głoszenia z 
podaniem  w arunków  do R edakcji uze ■ 
ty  P o ran n e j"  pod „B ufetow iec": 5423-4

,KANDYDAT" n o ta ria ln y  ru ty n o w an y  za ­
raz  cŁejm ie posadę. Zgłoszenia: R eklam a 
Prasow a, Lwów, Ć horążczyzna. 5409-5

STOLARZ poszukuje pracy, sp ec ja lis ta  od- 
newnia a ć łp k i, js** i now oczesny najgo­
rzej' zniszczony. N a żądanie  w yjeżdżam  
n a  prow incję n a  dogodnych w arunkach . 
Z głoszenia św . Zofji 7. d la  sto larza.

______________________________________5407-3

CHŁOPAK la t  18 poszukuje zajęcia  w  ch a ­
rak te rze  służącego lub  n a  posyłki. W ia­
dom ość w  adm . „G azety  P o ran n e j"  pod 
„Z do lny". 6406-2

I
KUPNO i SPRZEDAZ
O g r o m y  i a  w y r o ś . I

K u p i ę  w i l l ę
I t t b

z woinem mieszkaniem z placem 
w okottcy Gródeckiej lub Leona 
Sapiehy z wkładem kilku tysięcy 

dolarów.
Zgłoszenia do Administracji pod 

5427 j. T.
SPRZEDAM jasionow y wózek 7-m io oso­

bow y n a  reso rach  now ych. „Gig n a  re ­
so rach  2 -osobowy i „Z a łu b n ie" lekkie 
m iastow e 4 m  nsobowe. B liższa w iado­
m ość: tel. 2120.___________________ 541.3-2

LODOWNIĘ (m agazyn lub p iw nicę n a  lód) 
ku p ią  lub  w ynajm ę. Z głoszenia do Vdm. 
n te trac ji pod ,,Lód‘'. 5404-2

CENT OGŁOSZEŃ)

Za wiersz l-szp a lło w y  m ilim etrow y 
f e e r .  30 m m .) ogłoszenia zw ykłe za 
tekitem 12 gr., za w iersz 1-szpalt, m ili- 
Dseórowy (szer. 60 m m .) nad es łan e  j-. ne- 
krsłogi 30 gr , za  w iersz 1-szpalt, m .li- 
luetrowy (szer. 60 m m .) p , kronice, 
paski i in se ra ty  n a  stronach  tekstow ych

I
KUCHABKA z dot .em i św iadectw am i po­

trze b n a  za  az. W iadom ość: H alicka 21, 
u  uozorcy.

'- .2 7 A T r .  JE się  ch łopaka chętnego do ro ­
bo ty , do pom ocy dozorcy. W iadom ość: 
H a l ik a  21 . 5432-3

W SPAN iaŁA sy p ia ln ia  jaw orow a w iedeń­
ska, salonik , biurko m ahoniow e a n ty c z ­
ne, serw andka, szafy  bib ljo teczne m ah o ­
niowe, g a rn itu ry  klubowe, dyw an  pem ki 
11 m . kw., sy p ia ln ia  m ahon iow a k aw a­
lerska, szafv  i t. p. m eble okazyjnie do 
sprzedan ia . H ala  A ukcyjna, Akademicka 
3. I. p. telefon 30— 54 5419-2

rU TH O  podbite tchórzam i okazyjnie 
sprzedam  P racow nia  k u śn ie rsk a  Stol- 
ler, R ynek  37. 5332-4

[ MESZKANIA, SKLEPY, LOKALE
6  g r e n y  s a  w y r n s . 1

INTELIGENTNA p an ien k a  znajdzie  m iesz­
k an ie  z u ł rzym a"H ,m  p rzy  ch rześc ijań ­
skiej rodzinie. K ochanow skiego 28. drzw i 
5.____________________________________5402

STUDENTÓW z dobrego dom u, przyjm ę 
z calem  u trzy m an iem . Fortep ian  w do­
m u, Z yb lik iew icza 49. n. p. w prost.

______________________________________5430-3

POKÓJ um eblow any  d la  jednego lub dwóch 
so lidnych  panów  do w ynajęcia , ul. Gli- 
n iań sk a  1. 17, I. p. B lum enkranz. 5436

MIESZKANIE 3 pokojowe kaw alersk ie  z ła ­
z ienką, n adające  się rów nież n a  biuro. 
Tylko so lidnym  do w ynajęcia . Z głoszenia 
b iuro  dzienn ików  „M oos", R om anow icza 
10.  5426-3

I OSZUKUJĘ m ieszk an ia  jed n o izb o w e? ,. 
Z głoszenia do Adm. pod „B ezdzie tn i".

________ 5399-jj

URZĘDNIK przy jm ie  w spółlokatura  du po­
koju kaw alerskiego. Z głoszenia A m ini- 

■ s trac ja  „G azety  P o ran n e j"  pod „S."
6322-4

[
R0ZNE DONIESIENIA
B grom y sa wyraz. ]

STATE to łd ry  p rzerab ia  bardzo tan io  Ko­
lo Po 'ek . Sokoła 1. 5445

KAMIENICE, w ille , parcele  w różnych  pun 
k 'a ch  m iasta . K upro , sp rzedaż za ła tw ia  
Agencja „Ceieritas", Lwów, Jagiellońska 
17. Telefon 47— 97. 5444-3

MAGAZYN kapeluszy  M ichaliny Maysen
hfilłer, Sobieskiego 5. o trzy m ał św ieży 
tran sp o rt kap elu szy  od 10 zł. począw szy. 

____________________  5441

UNIEW AŻNIAJ zgubioną książeczkę woj­
skow ą n a  im ię Is rae l M ehler, rodem  ze 
Skolego, w y s taw io n ą  przez P. K U. 
S try j. 5435

UNIEWAŻNIA się  zgubione legitym acje 
akadem . n a  nazw isko E lżb ieta  i Sew e­
ryna  Ł uszczew skie. 5430

UNIEW AŹNiAM sp rad zio n ą  książeczkę 
w ojskow ą P. K. U. Lwów, n a  m z w i k o  
Eugeniusz Hrab ze Zasżkow a 5390-3

KRAWATKI n -p -a  w iara p rzerab iam . T ar­
now skiego 3, II p. n a  lewo. 5116-10

KAPELUSZE modela orrl ltnich kreacji, ba- 
jecznia tania poleca Topolnicka, Koper-
n ik a  1._______  50* 1 -5

PANOWIE m e y y rzu cay ie  s ta ry ch  kape­
luszy , lecz d a jrie  takow e p rzerab iać  n a  
najnow sze iaso n y  do Pierw szej K rajo­
we] fabryk i kapeluszy Rudolfa Nenwalta
B alonow a 3., Sk ładn ice , pl. M arjacki 8 ., 
K azim ierzow ska 25., K rakow ska 25., 
G ródecka 72. 4801-9

Z MAŁYM KAPITAŁEM DUŻE ZYSKI
WĘDROWNYCH KIN-przenośne aparaty N. A ł i .  duży 1 KOK 

mały o w ł a s n e j  elektryczności dla

K i n o a p a r a t f  różnych ty p ó w  do m ie isco w ej 1 o  w ła sn e] e lek tryczn ości 
dla: k i n o t i .  r t p ó w ,  . i z k ó ł .  o r g a n i z a c y j  .  s t o w a r z y s z e ń  s p o ł e ­
c z n y c h ,  I n s t y t u c y j  w o j s k o w y c h ,  g m i n ,  s z p i t a l i ,  w i ę z i e ń  ] w o -

g ó le  do m iejsk ieg o  * w  e jsk ieg o  użytku

Wszelkie części do aparatów Pathó. 5244

Konc. Tow. P A T H E ' N 0 R D , s T S T

L. 527/A.

L CYTACJA C IFER TO W A
n a  dostaw ę:

a) D;a państwowego szpitala św. Łazarza w Krakowie:
24 w agonów  ziem niaków , 4 wagonów ks p u sty  w głowach, 1 w agonu m arch i jadał* 

nej, 1 wagonu buraków  ćw ik łow ych;
b) dla p ństw . Zakładu dla nerw ow o I um ysłowo chorych w Kobierzynie:

20 w agonów  ziem niaków , 4 w agonów k a p u s tv  w głow ach, 2 w agonów  buraków
pastew ni ch. . . . ’ , , .  , , . . .

Wa.ionY po 10.000 kg., z iem ni_k i jad a ln e , zdrowe, b ia łe  lu b  czerw one, w yb ierane ,
z  dom ieszką z iem i najw yżej 2 % % .

T erm in dostaw y m iędzy  8 . a  25. paźd z ie rn ik a  br.
O ferty  opieczętow ane —  z podaniem  cen za  w agon loco s tac ja  Krak >w, lu b  loco 

szp ita l św . Ł azarza, d la  Z akładu  w K Ó bierzyniI jocc s tacja  Sw oszowice —  w nosi* 
n a leży  do 30. w rześn ia  br. do D yrekcji odnośnego Z akładu, gdzie rów nież raa  być 
złożone w adjum  w w ysokości 10 % ogólnej w artości oferow anych artyku łów .

O tw arcie ofert d la  obu Zakładów  odbędzie sie  w  D yrekcji szp ita la  św . Ł azarza  
w K rakow ie d n ia  1. październ ika  br. o gudginie 11 przedpołudniem .

W olny  w ybór o feren ta  bez względu na  o ferow aną cenę tak  pojedynczych a r ty k u ­
łów , jak n iem niej ew en tua ln ie  ceny całej dostaw y zastrzeżony  jes t T ym czasow em u 
W ydziałow i Sam orządow em u we Lwowie.

DYREKCJA SZPITALA 8W . ŁAZARZA W  KRAKOWIE. 5438

Lekarz dentysta operator

Dr. mi. Bi
U ‘rw alan ie  ch w ieją cy ch  zęb ó w , leczen ie  
chorób  d z ią se ł prądem  e lck try c in y m  
(ars.unw alizacja) lam pa So llu x . P racow nia  
15410 te rh n  czna.

L e g i  o n ó w  7 .

Przypomina się
PT. Publiczności, ze ro zd aw an y  n a  T ar­
gach W schudiiich  d la  rek lam y  proszek do 
p ra n ia  „BLASK", W ielkopolskiej W ytwór­
ni Chemiu mej —  Poznań, k tó ry  jest jed y ­
n y m  środkiem  zastępu jącym  m ydło  i sodę, 
a  n ie n iszczy b ie lizny , m ogą n abyw ać 

u  firm :
J ndwik F ot-ow sk i, ul. A kadem icka 2. 
Ł opesi ański i Ł aun ey , ul. M arjacki.
O. T, BFinkler, R ynek  28.
Piotr JHikola^cń i  Ska, ul K opernika 1. 
Józef K olołański, ul. Batorego 34 a.
Karo! Kakarowski, ul. Batorego 4.
Jan Hoffman, ul. T rybunalska .
B Baum, u l. G ródecka 60.
M. S. Gnttman, ul. Gródecka 46. 5396-3
T am że poszukiw ane m ydio żółciowo do 

wyw abiania plam. 
R ep rezen tan ci: W DEWEOWSKI i  W .

REPA, pi. Bernardyński 17.

STO R Y I ŻALUZJE do okien  w y k o ­
nuje i napraw ia

-  -  Z. OYLSKI i Ska -  -
L w ó w , pl. Bernardyński 9.

(H otel W arszaw sk i) 4691

K A P Y
F irank i, D yw any , N arzu ty . M aterj* m eblo­
we, O tom any, M aterace w łosienne i sp rę ­
żyn., K anapki du sk ład an ia . C eny bez- 
konkurenc. E. B aoler, Lwów, u l. Sobieskie­
go 21. Za gotówkę i n a  dogodne w arunki.

4839

Spiralny cennik no Kofta wpnft ja 
K a p e l  i c s z e  5233

B orsalin o  . . . ,  Zł. 37  50 
„Hal ban* I .D ^ m a sk *  „ 36 — 
f i lc o w e  w ł. I. ja k o śc i ,  2b-— 
w ło sk ie  w e łn ia n e  . „ 18-50  
w ełn ia n e  w ła sn e  I. j. „ 1250

S p r z e d ą j ą  s k ł a d n i c e

RUDOLFA M E L T f l
plac M arjacki 8. K azim ierzow ska 25. 
K rakow ska -25. G ródecka 72.

A W IZO .
Rej. K ier. In t. we Lwow ie w raca  

uw agę na ogioszony ponow nie w .M onito­
rze"  i „Polsce Z brojnej" n ieogran iczony  
przutarg na dostaw ę rrsn d a  ry jną  z iem n ia ­
ków, k ap u sty  iksz., cebuli ś» . i ja rz y n y  
św. oraz w ypiek ch łeba  i p rz em i-ł zboża.

R ozpraw a ofertow a odbędzń sie  dm ? 
26. w rześn ia  1925 o g xlz 9-tej w  Rej 
K ier. In t .  Lwów O chronek 4 .

Raj. i  m. In t  
5275-2 L. 3886/ż/26.

35 gr., za  w iersz. 1-szpalt. m ilim etrow y 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, i »- 
pertuar, dz ia ł e k o n ^ p icz n y  itd.) 40 gr„ 
r a  w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y  (szer. 
60 mm.) n a  pierw szej stroni- .6  gr..
Drobna o g łs tiu n ia . kupno i sprzedaż, m a ­
trym onia lne , korespondencje p ry w atn e  Po 
6 groszy za  w yraz., d la  potrzebu jących  p ra ­

cy po 2 gr. z a  wyraz, c a la  strona ogłosze­
niowa 286 zł., cała strona tekstow a 489 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem  
(1-sza) 670 zł. poL —  O głoszenia za­
m iejscowe 89 prc. droższe. — Odpowie 
dziitaości za term inowy druk nie przy, 
snujemy, — Porta prew ezów  n ie  bonUi- 
kujemy. —' Uwaga: Kolum ny ogłosze­

niowe <4 podzielone na 3  lam ów (szpalli 
tekstow e na 4  lam y (szpalty).

PRENUMERATA.
M iesięcznie » « « ■ - . « .  ZŁ U l
L  dOttawą na m iejsca , la b  te s se y p -.

pocztową . . . . . . .  ZŁ U l
7* granicą   » .  ą .ąą

$ V y d a w c a :  S p ó ł k a  A k c y l a a  W y d a w n i c z a . N a c i .  R e d a k t o r :  J .  K o n w i k L

‘ipółki Akcyjnej .Wydawniczej poci zaręąuem J. Płockiego we Lwowie. N ależytoió pocztową opłacone ryczałtem , • Odpow, ftd .: 8TETAN KRZYŻANOWSKA


